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.. Wojska. 


_ PARYŻ, (PAT). Nawiązując 
ido ogłoszonego przez „Paris 
Soir" i inne dzienniki planu 
porozumienia w sprawie za- 


targu włosko - abisyńskiego, 
sprawozdawca polityczny 
,L'Information" zaznacza, iż 
plan ten nie jest pochodzenia 


francuskiego. „Możemy o- 
świadczyć — pisze publicy- 
fa de Brinon — że główne ba 
porozumienia były dykto* 
wane przez Ojca świętego w 
Fozmowach, jakie odbył on 
10 dni temu z szefem rządu 
yłoskiego. 
Ojciec święty, przyjmując 
t calą życzliwością życzenie 
lussoliniego położenia kresu 
wojnie w warunkach honoro 
ych i racjonalnych, miał 
i wrócić uwagę szefa rządu 
„ włoskiego, że to honorowe ure 
m julowanie sprawy winno zna 
É . 
B.3 


wyraz w udzieleniu Abi- 
nji dostępu do morza. 

F Papież zapytywał, czy tego 
odza ju dosięp móglby być za 


udają się na front pólnocny. 


= n 


sien” donosi, że.nowe propo- 
zycje, które obecnie są tylko 


e pewniony Abisynji wyjściem cje j 
„z ma Morze. Czerwone, Wszy- PENT ekspertów, przewidu: 
y przedstawiciele dyploma- | JĄ, O Be chodzi o t. zw. istotn 


„k łyczni Watykanu uhe i po- Abisynję, zastosowanie zasa 
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_.. Mojna zależy od Genewy 
włoskie wkroczyły do Ma 


ołani do współpracy w wy- ustrojowych, opracowanych 
(e. filkach pojednawczych. przez. komitet 5-ciu.. f 
a-| PARYŻ, (PAT). Korespon- rowincje pograniczne Abi 


synji zostałyby oddane pod 
administracyjne zwierzchnie- 


fent londyński „Le Petit Pari 
|e-fm EE: ROAS 


vajen. Maruszewski zrzekł 
się. mandatu 


Pan Marszalek Senatu przy- 
U ął w dniu wczorajszym p. 
Artura Maruszewskiego, któr 
łosił ma ręce Pana Marsit 

ia rezygnację z mandatu se- 
dahątorskiego w związku z po- 

93%wlaniem go na stanowisko wo 


a Ewody poznańskiego. 
at EIEEE S 


zkóg” 
ią Pf 


O wydarzeniach na froncie pół- 
nocnym w dalszym ćiągu dochodzą 
z Sudanu i Egiptu zupełnei sprzecz- 
ne wersje. Wiosi donoszą o kilku 
tarciach przy Addi Abbr i Melli- 
iah między oddziałarm gen. Maravi- 
yni a nieregularnemi oddziałami 
abisyńiskiemi, po których bez jed- 


datek lokałowy będzie zniesiony 


tego powodu „około 9 miljo- 
nów złotych. ` 

Należy wyjaśnić, iż poda- 
tek lokalowy przeznaczony 
jest w połowie na potrzeby 
odnośnych miast, w '/« ną pań 


Nie ia 


opt Mieszkań.: 


djo Podatek ma być zniesiony |stwowy fundusz rozbudowy 
poko: 2 lat od I — 2 — i 3|miast, a w * na wojskow 


a Pibowych mieszkań  (najwy- 
wise 27 pokoje z kuchnią). 


kdi państwa nie uczestniczy zu- 
SZ e wpływów z po- 


pełnie w dochodach z podatku 


gii. n okalowego wyniesie z lokalowego. 

niu IE i ; i 
«Wybuch bomby w sklepie 
Zarad- . Dwie osoby odniosły rany 

35 N We wsi Lipiny, pow. Świę:, Tymczasem Hecht w łowa: 
5 lowice, na slas cu zdarzył | rzystwie krewnego wszedł 
o0 SWiasiępujący wypadek: W | przy 


h tarzu sklepu gastrono- |tej chwili nastąpił wybuch. 
o kapca Dawida Hech | Na szczęście nabój był słaby, 
amy sprawca podłożył | wypadły szyby, lecht i jego 
wozy, lont, spra | znajomy. zost i lekko ranni. 


| 


lundusz kwaterunkowy. Skarb. 


et Fale: korytarz. W]. 


“Sgen. Graziani, zwycięzcy 2 | 
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ko, 


twą Włoch. Gubernatorzy 
tych pk wtóBa liby zale- 
a òd doradcy y oskiego, rer 
zydującego na dworze Negu- 
sa w Addis Abebie. ` yy 

W ten sposób ani prowin- 
cja Harrar, ani też Tigre nie 
przeszłyby pod wyłączne 
zwierzchnictwo Włoch. Za od 
stąpienie Włochóm Ogadenu 


nego wystrzału zajęte zostały przed- 
mieścia 'Makalle, 
LPIORNE WIDOKI. 


dnia 2 listopada 1935 r. 


Spra 


| 


Oddziały: generala abisyńskiego ifachecha; snang ze ewej dzikości 4 okrucieństwa roalki, ro pośpiecha 


Atńsynja. otrzymałaby wyj- 


ście Ra morze. 

Plan ten, jak zaznacza, ko- 
respondent, nie został jeszcze 
zatwierdzony ani przez rząd 
brytyjski, ani przez rząd fran 
cuski. Będzie on dopiero przed 
miotem dyskusji w Genewie 
między sir Samuelem Hoare i 
Lavalem. 


Tu Włosi górą — tam znów czami 


(Własna obsluga r.djo-telegraficzna z Aleksandrji) 


guerrei, powoli posuwa c: dolina- 
mi rzecznemi w kierunku tarraru; 
prawe skrzydło wojsk włoskich, aby 


Niezwykle ciekawie przedstawia- | połączyć się z armją gen. Graziani 


ją się wiadomości podane przez 
przybyłych wczoraj do Sudanu wę 
drownych kupców. Oto straty 


wojsk włoskich w czasie operacyj 
na północy są ogromne; szpitale w 
sdui, Adigracie, Adi Ugri przepeł- 
nione są bestjalsko pokaleczonymi 
rannymi żołnierzami. Pola walk w 
półn.-zachodniej części prowincji 
ligre pelne są koszmarnie wygląda 
jących ludzkich i zwierzęcych szkie 
letów i rozkiadających się ciał. Wo 
bec tego, że okolice te są zupełnie 
wyłudnione, a włoskie prace kolo- 
nizacyjne nie dotarły jeszcze do 
tych okolic — przejezdżające z 
Erytrei do połudn, Sudanu karawa 
ny narażone są na prawdziwie upior 
ne widoki, 

Tem niemniej wśród żołnierzy 
włoskich i wojska kolorowego pa- 
nuje podobno nastrój jaknajlep- 
szy; z rozmów, które wspomniani 
kuncy sudańscty prowadzili z żoł- 


Łierzami wyuika, że ogólnie przed | . 


abisyń- 


stawiano sobie kampanię A 
1- 


ską w sposób znacznie gorszy, 

<erowie włoscy zgodnie. podkreśla: 
ją niezwykłe zalety żołnierzy abi- 
syńskich, którzy, ich zdaniem, po od 
powiedniem dłuższem przeszkoleniu 
ttanowiliby . bezsprzecznie’ najlep- 
szą i najkarniejszą atmję na świe- 


cie. 
DZIWNA SYTUACJA 

W. godzinach wieczorowych. na- 
deszły do Kairu wiadomości o sy- 
tuacji na froncie południowym. 
Olelsywa włoska nie napotyka nie- 
mal zupełnie na przeszkody; emia 

a- 


musiałoby zająć Gorahai i posunąć 
się o 80 kilometrów na  północo- 
wschód. Przy Gorahai jest niemal 
tą: sama sytuacja, jak z Makalle: 
nikt napozór nie broni ani Gorahai, 


'ani Makalie, a jednak armja włoska 


nie kwapi się zająć obu tych waż- 
nych z wielu względów punktów. 


Cena 10 groszy 


kalle 


Jest to okoliczność zupełnis tai. 
jemnicza nawet dla-dobrze. zazwya , 
czaj Poke nowanych i de kół 
wojskowych, a już zupelnie mgli. ' 
sto przedstawia się taktyką wojsk 
abisyńskich i m zen 4% milczęnie; 
tak „gadatliwych* na początku woje , 
ny „officielów* Negusa. 

SUKCESY ABISYŃSKIE. 

Jedyna poważniejsza potyczka w - 
ciągu doby ubiegłej miała miejsce , 
w kotlinie rzeki Dave, tuż około gra 
nie angielskiej kolonji Kenya. Re- 
gularne pułki dedżasmacza Ktowor. 
ca rozbiły większy oddział włoskich 
żołnierzy kolorowych i zmusiły nie- 
przyjaciela do odwrotu na terytor= 
jum Somali, Według wiadomości: z 
Dźibutti, w walce tej Abisyńczycy 
zdobyli większe ilości amunicji i 
wzięli do niewoli 300 jeńców — losa 
których wedlug zwyczajów tej nie- 
samowitej wojny jest zgóry przesą« 
dzony. 


Ameryka nie uzna zmian 
w Afryce 
BERLIN, (PAT). — Z Wa- 


szyngtonu nadeszła tu sensa- 
cyjna wiadomość o przygoto» 
waniu przez rząd amerykań= 
ski represyj, mających wpły« 
nąć na przyśpieszenie zakoń- 
czenia wojny włosko - abisyń- 
skiej, Jednym z najsilniej- 
szych środków miałaby być 
udmora  Stanóm ŻZjednoczo- 
nych uznania zmian  teryto- 
|rjalnych, porostałych ro następ 
stwie wojny. 


GENEWA MA GŁOS 


GENEWA (PAT). Sekretarjat ge- 
nerulny Ligi Narodów i delegacje 
poszczególne otrzymały w. godzi 
nach popołudniowych urzędowe za 
wiadomienie, że buron Aloisi przya 
bedzie do Genewy dziś z rana jed 
nocześnie z Lavalem i Hoare'm, 

W kolach genewskich mówią, ża 
skoro Mussolini wysyła Aloisi'ega 
do Genewy, to widocznie w interesie 


Włoch leży dalsze prowadzenie 
PRZYCH rokowań dypiomatycz= 
nych. 


W najbliższych więc dniach w Ge- 
newie rozwiną się bardzo doniosłe 
narady dyplomatyczne, jednocześnie 
z obradami komitetu koordynacyju 
nego; których program już jest ustas 
ony. 


- Zwłoki francuskiego marszałka 


spoczęły w ziemi afrykańskiej 


RABAT, (PAT). — Zwłoki mar- 
szałka Lyauteya zostały złożone w 
mauzoleum. Podczas uroczystości 


udział kilkadziesiąt tysięcy osób. 
Mgr. Viville, biskup Marokka, po* 
błogosławił grobowiec, poczem wśród 


nad miastem unosiło się 80 samolo-| dźwięku trąb trumnę wniesiono do 
tów. Przed trumną marszałka Lyau- | mauzoleum. Zwłoki marszałka Lyauv 
teya odbyła się defilada wszystkich |teya zgodnie z jego ostatnią wolą 
rodzajów broni. W pogrzebie brało |spoczęły w ziemi afrykańskiej. 


Katastrofa „latającej fortecy” 


NOWY JORK, - (PAT). — nieznanego powodu spadł i ue 
Wielki samolot bombardujący | legł całkowitemu zniszczeniu. 
zwany  „Latającą fortecą z|Pięć osób odniosło ciężkie obra 


żenia. 


Wisielec w klubie londyńskim 


LONDYN, (PAT). — Jedne- 
o z pionierów kinematografji 
Ludwika Błattnera znaleziono 
powieszonego w po 
go z klubów londyńskie 


ewne 


„ Za- 


łożone przezeń towarzystwo 
„Picture Corporation” zbankru 
towało w r. 1933 naskutek 
wprowadzenia filmów dźwię- 
kowych, 


Rok XXI 
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„Wieczne odpoczywanie rac 


W dniu Swi 


Dziesiątkami tysięcy lam- 
pek, dziesiątkami tysięcy pło- 
myków migotliwych  roznieci 
się luna żałobna nad miastami 
wiecznego odpocznienia. 

Z osamotnionych ócz siero- 
cych, z ócz matek i ojcóm, z ócz 
braci i sióstr popłyną tzy żalu 
i smutku, a drżące roargi szep- 
tać będą korne modlitroy do 
tronu W szechmocnego o spo- 
kój i mieczne odpocznienie... 

az m rok, m pierrosze szare 
dni listopadowe, mo szare, je- 
sienne, smutne dni, łączą się 
pokolenia tych, którzy żyją, z 
pokoleniami tych, którzy ode- 
szli, Żywi łączą się z cieniami. 

Łączy ich pamięć i cicha, le- 
dmie y AR modlitwa — 
„Wieczne odpoczymanie racz 
im dać Panie!" 

Na cmentarzyskach miast mi- 
ljonowych i miasteczek, na 
cmentarzyskach cich 
drobnych osiedli ludzkich, na 
obumarłych dzikich polach, na 
złotym I sog pól bezkre- 
snych, gdzie spoczął trup żol- 
nierza ro szarej maciejóroce za 
płonie lampka olirona, zamigo- 
ce płomyk maleńkiej świeczki 
rozkolysanej podmuchem je- 
siennego miatru.. 

Żadne AKU żadne zmia 
ny myśli ludzkiej nie były do 
statecznie silne, aby zachriać 
pojęciami żywych na mspom- 
nienie roszechmocnej śmierci, 
aby przekreślić odroieczną, sil 
ną, jak samo życie, pamięć o 
zmarłych, 

Od daronych wieków kro- 
czył lud do mogił zmarłych ro 
dni żałobnego smięta, Pójdzie 
i dziś. Temi samemi krętemi 
alejami, temi samemi uliczka- 
mi bez nazm, kroczyć będzie- 
my ro dniu dzisiejszym cisi, 


"UST 


Na miejskim cmentarzu 


ch msi. i| barza i frroałym murem maro- 


mane, ale żadnego mieszkań- 
ca tego demokratycznego mia- 
sta śmierci nie pochoroano prze 
cież red ziemią, żadnego nie 
ulożono odpomiednio do jego 
slamy  ziemskiej.. Wszyscy, 
równi i jednacy, roszyscy tie- 
kiem ostatecznego podarku — 
trumny nakryci, zasnąć muszą 


imd 


eta Umarłych poprzez groby złączą 


my: 


o. M 
BĘ. 


za +6 +3 


pod powierzchnią ziemi - mat- 
i, ziemi - karmicielki, ziemi - 
miecznej piastunki.., 

Nieroszystkie jednak mogi- 
ly dzisiejszego żaloonego śmię 
ta zrównają się zewnęlrznemi 
efektami pamięci. Nieroszyst- 
kie jk mogiły zaploną 
światłami zaduszek.. 

lleż pozostanie mogił nieod- 


„| stana mogiły najdzieln 


się serca 


krytych nawet z pod porierz- 
chni listowia? Mogił, o których 
nikt nie może pamiętać, bo ca- 


le pokolenia zjednały się już 
po sago db szarej zie- 
mi.. Bo niema już nikogo, kto 


móglby stanąć u cichej mogi- 
ty, uronić łzę, choćby jedną i 
myszeptać kilka słóro modli- 
oe E i 

„W ieczne odpoczymanie racz 
im dać Panie”. 
~ Pozostaną mogiły opuszczo- 
ne, jak i opuszczone zostaną 
dalekie i nieznane romy strze- 
leckie, m których trupie ręce 
mypisyrwały W skrzeszenie Qj- 
czyzny, jak i opuszczone zo- 
iejszych 
synóó Ojczyzny, ` rozestane, 
hen, po ziemi calej, po miej- 
skich nieznanych cmentarzy- 


| skachl... 


Ale i o nich pamięć przecież 
nie zaginiel Ale i tym niezna- 
nym ofiarnym synom krroi i 
ducha royzmwolonego zadźmię- 
czą m uszach, z nabożeństroem 
mypomiadane słowa przed po- 
mnikiem Nieznanego  Żolnie- 
rza; 

— Prezentuj broń!!! — 

„di zabrzmi przesmutny ża- 
łobny marsz. 


Ukrócić wyzysk kartelu drożdżowego! 


Od tego zależy obniżka komornego 


Wobec powołania 
specjalnej komisji dla zbada- 
nia potrzeb życia gospodarcze- 
go, jak i nd W SREDA re- 
wizji cen kartelowych, liczne 
organizacje gospodarcze zamie 
rzają przedstawić rządowi 


|swoje postulaty w tej dziedzie 


spokojni i zamyśleni, m czelu-| ni 


ściach żółtego listowia odszu- 
kiwać będziemy mogiły na- 
szych ukochanych i szeptać do 
nich najbardziej przekonującą 
mowa duszy ludzkiej: „Pamię- 
tamy o Was!" 

Tu na tych szarych cmen- 
tarzyskach, gdzie kończy się 
„dy ludzkie, rozpoczyna się 

opiero najsumienniejsza spra 
miedlirość, rozpoczyna się do 
piero zasada rórności poto- 
szechnej, 

Różne są roszakże te mogiły, 
biedne i bogate, ozdobione po- 
mnikami z twardego granitu i 
zroykłym krzyżem brzozowym, 
kopane ręką umęczonego gra- 


$enat wybr 


W ostatnich dniach obrado- 


rzez rząd|dże. Stowarzyszenie Właści- 


cieli Piekarń R. P. przeprowa- 
dziło obliczenia, z których wy- 
nika, iż cena drożdży winna 
być obniżona z 4 zł. 10 gr. na 
3 zł, co odpowiada zmiąuom w 
kosztach utrzymania, jakie za- 
szły w ciągu ostatniego pięcio- 
lecia, 

Gdyby obniżka ta została 
wprowadzona w życie, pieczy- 
wo przy większej: produkcji 
może potanieć o 1 gr. na kg. 
Stowarzyszenie wystąpi w tej 


sprawie do komisji rządowej 
jak również złożyć ma na te- 
renie Sejmu odpowiedni me- 
morjał za pośrednictwem po- 
słów reprezęntujących rze- 
miosła w ciałach ustawodaw- 
czych. 

Jak wiadomo, sprawa 
karielą _ drożdżowego jest 
już od dłuższego czasu przed- 
mioten. ostrej krytyki, gdyż 
drożdże „stanowią prawie je 
dyny artykuł, którego cena 
nie uległa żadnej zmianie. 


40 zł. kapitału — 117.000 zł. zysku 


„Bagno afer mięsnych coraz szersze 


W związku z 'alerą mysło- 
wicką wciąż ujawniają się no 
we szczegóły. Obecnie zwró: 
cono uwagę na działalność 
różnych spółek i spółdzielni, 
oszukańczych, 


ał komisje 


która zajmie s.ę peinomocniciwami 


Wczoraj o 12-ej w poras] 
odbyło się posiedzenie Sena- 
tu. s przypuszczano, że 
zabierze głos premjer Kościał 
kowski celem uzasadnienia 
projektu ustawy o pełnomoc* 
nictwach. Wobec tego jednak 
że, że posiedzenie Senatu mia 
ło charakter formalny i ogra- 
niczyło się do: wyboru komi- 
sji, która zająć się ma projek- 
tem ustawy o pełnomocni- 


Raty trzeba będzie płac 


etwach, ZP premje 
ra odpadło. 

tomisja została wybrana 
w składzie osób 15 i bezpo- 
średnio po zakończeniu posie 
dzenia Senatu zebrała się ce- 
lem wyboru przewodniczące- 
go i referenta. Przewodniczą* 
cym został sen. dr. Bobrow- 
ski, zaś referentem projektu 
ustawy sen. Evert. 


a. 


oddłużenie urzędników nie obejmie rat 


Jak się dowiadujemy, w 
czasie obrad Senatu ma być 
poruszona sprawa oddłużenia 
urzędników państwowych, o 
czem wspominali przedstawi: 
ciele rządu w Sejmie. 

Oddłużenie urzędników po 
legać ma na stworzeniu spec- 
jalapo funduszu. Natomiast 
nie ma tu wchodzić w grę kwe- 
sija wstrzymania egzekucji, 
czy jakieś inne formy mora- 
torjum w stosunku do długów 


towarowych urzędników, a 
więc w odniesieniu do zaku- 
pów ratalnych, 

Czynniki rządowe siańęły 
na stanowisku, iż należności 
za pobrane przez urzędników 
na raty towary musżą być re 
gulowane. Wszelkie zarządze- 
nia moratoryjno - oddłużenio- 
wę w dziedzinie zakupów ra- 
talnych uznane zostały za nie 
wskazane, 


M. in. jeszcze w styczniu r. 
1951 powstała spółdzielnia 
handlu bydłem i nierogacizną 
w Mysłowicach z kapitałem 
340 zi. Spółdzielnia ta miala 
się zająć eksporiem trzody do 
A ustrji, Czechosłowacji į Gre 
cji. Na czele tej w założeniu 
swem niezdrowej spółdzielni 
stanęla spółka rodzinna, mia- 
nowicie: Kazimierz azuń, 
brat jego Roman, niejaki Zyg- 
munt Olesiński, Stefan Liber 
ski i t. d. 


ET ta już w czerwcu 
1930 r. wystąpila jako udzia: 
łowiee _ innej od, 
„Porc Union* w Warszawie, 
oraz wystarała się o poparcie 
u władz celem otrzymania 
PIS M DONIYOR UON i 
premij eksportowych. 


W ciągu r. 1954 spółka ta, 
która powstała bez kapitału, 
osiągnęła obrót 600.000 zł. i 
otrzymała premij eksporto» 
wych w kwocie 117.000 zł, 


©QPstaućtmie wieści 


w skrócie telegraficznym 


DZIKI NAPAD na samotną kobie- 
tę, wydarzył się w. pociągu, idaga | 


z Gdyni do Warszawy, wpobliżu 
Ciechanowa, Na samotną w prze- 
dziale pasażerkę J. iśniewską | 


Z WISE napadł niejaki Tadeusz 
Dryja z Helu, pobił tępem narzę- 
dziem, usiłując jednocześnie zatkać 
usta napadniętej. 

Poszkodowana jest w lecznicy. 
Dryja — w areszcie, gdzie powie- 
dział, że wiedział, dlaczego napadł 
ną p. Wiśniewską. 

MILJON FAŁSZYWYCH FRAN- 
KOW — puścili w obieg fałszerze 
banknotów francuskich z pod So- 
snowca. Jak wiadomo, na czele fal- 
szerzy stał niejaki Nowakowski. 
Centralą puszczania w obieg falsy- 
fikatów, było miasto Cannes w po- 
ludniowej Francji. Fałszerze przy» 
znali się do winy i opowiedzieli, jak 
fabrykowali pieniądze. 

NIEBOSZCZYK WRÓCIŁ DO RO- 
DZINY. Do Marburga wrócił z Rosji 
niejaki Franciszek Schwartz, czło- 
wiek dziś 60-letni — od 20 lat uwa- 


żany za zabitego, zmarłego lub za- 
ginionego w latach wielkiej wojny. 
Schwartz był z wojskiem niemiec- 
kiem w Prusach Wschodnich, gdzie 
przed 20 ay dostał się do niewoli 
rosyjakipi, owitanie „nieboszczy- 
ka“ z rodziną było niszwykłą sen- 
AO mieście, 

JAPONJA JUż GROZI. Wycho- 
dzący w Harbinie dziennik japoński 
„Harbin-Shimbu", pisze, że == „po- 
dobnie, jak Włochy uprzedziły za- 
borczość abisyńską 1 wystąpiły zbroj 
nie — Japonja musi chwycić się za 
broń przeciwko zaborczości sowiece 
kiej”. Jest to, oczywiście, szukanie 
pretekstów do zagarnięcia cudzych 


ziem. 

54 LUDZI UTONĘŁO w burzach 
morskich. Wedle obliczeń Urzędu 
Morskiego w waj: lm w burzach 
na Bałtyku i morzu Półnoenem, uto- 
nęły 54 osoby i kilka okrętów. Z tej 
liczby, utonęło 15 marynarzy i 39 
podr ug: Fa burzy zginął, w dro- 
dze do Hamburga, parowiec „Inster« 
burg“ 1 kilka statków żaglowych 


ać, Panie!” 
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DZIEWCZYNA 
Z CHARAKTEREM, 


Panna Sabina jest w pensja 
nacie w Zakopanem. 

Panna Sabina ma bardzo 
przystojnego sąsiada, Ale są- 
siad zachował się dziś przy 
kolacji bardzo nieprzyzwoicie 

— Panno Sabino! — szep: 
nął jej na ucho — Czekam 
dziś na panią o li-ej w swo» 
im pokoju. 

„Panna Sabina zmierzyła go 
piotuntjącym wzrokiem, I ©- 

rażona wstała od stołu. 

A teraz jest godzina 10-ta i 
panna Sab w przezro- 


ina leż 
czystym szlafroczku. na kozet 
ce w swym pokoiku. Leży i 
myśli, Wejść do niego, czy nie 
wejść? 

— Niel Nie wejdę! — posta 
nawia. — Bezczelny facet! Jale 
on mi mógł tak prosto z mostu 
zaproponować? Zapomina, że 
jestem uczciwą dziewczyną! 

Panna Sabina przeciąga się 
e Ale swóją droga dok 

— Ale swoją drogą to bąr* 
dzo miły laike Barden, 
bardzo przystojny... Szczegól- 
nie, kiedy się uśmiecha, ciar* 
ki przechodzą... Pewno cudow 
nie całuje. 

Panna Sabina porusza się 
niecierpliwie. 

— Co mnie to obchodzi?! 
Jestem cnotlrwą panną i nie 
weie! Dureń! 

le trzeba przyznać, że jest 
świetnie zbudowany. Szerokie 
silne ramiona... 

Eh! Poco ja o nim myślę? 
Wstrętny zarozumiałec! Pew» 
no jest przekonany, że przyje 
dẹ! Dlugo pan może czekać, 
PS RYRE panie! Pan się po- 
mylił! Mnie się tak kredo 
nie zdobywa! 

Bezczelny! Tak prosto z mo 
słu powiedzieć: „Przyjdzie 
pani o li-ej”... 

Hm. to nawet miało swój 
urok.. Po męsku, bez cere- 
gieli. 

Ale ja nie przyjdę! Właś: 
nie, że mam chęć i pomimo to 
nie przyjdę! Chociaż mi się pa 
doba — nie przyjdę! 

Jestem silna i potrafię so 
kierować! Potrafię zapanowa 
nad chwilową zachcianką. 

Tak, drogi panie! Pan cze 
ka nadaremnie! Mam silną wo 
lẹ i chociaż pan mf się podo» 
ba, mnie pan u siebie nie zo» 
baczy. | 

Panna Sabcia uśmiecha sią 
do siebie. i} 

— Gdyby matka wiedziała, 
jak się przezwyciężyłam, by- 
aby ze mnie dumna... To bare 
dzo ładnie z mojej strony, że ` 
jestem taka dzielna i stanowe 
CZA. 

Panna Sabina podnosi się z 
kozetki, staje przed lustrem i 
patrzy na siebie z uznaniem. 

— Sabciu! — mówi do swe” 
go odbicia w lustrze. — Do” 
wiodłaś, że masz charakter, że 
'masz silną wolę... Za ten postę 
pek należy ci się nagrodal Za 
służyłaś sobie na trochę przy, 
jemności. 

I po chwili... panna Sabcia 
puka już do pokoju przystoj- 
nego sąsiada. 

Napoleon Sądek. 
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_ Wszystkie szczepy zamiesz- 
kujące Abisynję, stoją na bar- 
dzo pierwotnym poziomie. 
Zabobony są rozpowszechnio- 
ne i wierzy się w nie wszędzie. 
ównież chrześcijańscy Am- 
arowie nie stanowią pod tym 
względem żadnego wyjątku. 
Różnią się od innych  conaj- 
Wyżej niebieskim sznurem 
maleb", który noszą na szyi. 
lisı na nim krzyż albo pier- 
eń, czasami mały woreczek 
kórzany, w którym mieści się 
ilka wersetów Koranu (świę- 
h księga Mahometan), albo ja- 
kieś inne czarudziejskie za: 
Hevia. Abisyńczycy. bowiem. 
lezajeźnie od wyznawanej 
przez nich religj., wierzą w cu 
wua moc amu.etów. Nosże- 
gie ich chroni na pewno czło- 
Pieka przed wszelkiemi przy- 
irościamii, chorobami i t. p. 


WYPĘDZANIE 

„ZŁEGO DUCHA“, 
Są w Abisynji również lu- 
zie, którzy zawodowo nie- 
ko trudnią się leczeniem, ale 
flno będzie nazwać ich le- 
iirzami, jeśli zoLaczymy ja- 
fich środków i metod leczni- 
tych, używają. Niesposób 
jednakże odmówić niektórym 
nich doskonatzj znajomości 
Efzniczych ziół. 

W Galji „lekarz“ zwie się 
aba koritsza* i zajmuje się 
laklinaniem duchów. Leczy 
dn coni.jmniej dziwnie. Wy- 
dodzi z założenia, że choroba 
wynika z powodu wejścia złe- 
góoducha do ciała chorego. 
' len ziy duch musi więc zostać 
'Wypędzony, a wówczas pa- 
Jjent wyzdrowieje. W jaki 
-S 
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Miasto ilarrar, 


JUZ SIĘ UKAZAŁ! i 


PRZYGÓD Nr. 


Znajdziesz w nim: 


P I FLAP CHWYTAJĄ LWA! 
DORUMENT Nr. 134 (Chiński smok) 


EMNICA ZATOPIONEJ WYSPY 
OGONI ZA WYNALAZKRIEM (zakończenie) 


(ała młodzież czyta „ŚWIAT P:ZYGÓ:*” 
ORZESZA OTOZ YTL E EEEE 


Do nabycia we wszystkich kioskach. 


"Na stadjonie m Atenach (zdjęcie lewe) odbyla się wielka manifestacja,- 
zarazem regentem kraju, Aipa przy te 


Co to jest Abisynja? — 


j SE 


Olbrzymia większość Abisyńczyków choruje na syfilis 


oposi wygania tego złego du- 
cha? Pacjent otrzymuje solid- 
ną dawkę potęznych ciosów 
bambusowym kijem. 


KTO WYTRZYMA — BĘDZIE | 
ŻYŁ. 


| 


TM, 


obojętnem z jakiego powodu 
umarł?... Ta 

Zasada, że każdy jest swoim 
najlepszym lekarzem, znalaz- 
a w Abisynji szerokie, zasto- 
sowanie. Ludność stosuje sze- 
reg środków  zapobiegaw- 
czych, które są dostosowane 
do warunków życia, do klima- 
tu, a Jla nas, obcych, są zupeł- 
nie niezrozumiałe. Cała lud- 
ność z zamiłowaniem kąpie się 
w goręcych źródiach mających 
właściwości lecznicze, Używa- 
ją różne odmiany i gatunki 
mydłe i jeśli mimo to na nas 
KM wrażenie brudnych, wy: 
nika to z czego innegó, a mia- 
nowicie ze smarowania ciała 
masłem. iinnemi- tłuszesąmi, 
Ten napozór niezrozumiały za 


bieg i zwyczaj, ma swoje głę- 
bokie Gzasadnienie, Tłuszcz 
stwarza przecież warstwę izo- 
lacyjną przeciwko działaniu 
promieni słonecznych. Cóż in- 
nego robimy, my na plażach? 
Czy nie smarujemy ciala róż- 
remi kremami?! Z braku na- 
szych kosmetyków, używają 
własnych, niezbyt pachnących 
i wyszukanych, ale skutex jest 
ten sam. Nadużywanie tłusz- 
czów jęst w tamtejszych wa- 
runkach zupełnie zrozumiałe. 
ABISYŃSKA KOSMETYKA. 

Skóra staje się bardziej ela- 
styczna, odporna, chroni ciało 
od większego “pocenia - się, 


po siedmiu latach istnienia | 


Wczoraj odbyło się posiedze 
nie wszystkich prezesów i se- 
kretarzy okręgowych Bezpar- 
tyjnego Bloku Współpracy z 
Rządem. Posiedzenie otwo- 
rzył sekretarz generalny pos. 
Brzęk - Osiński, udzielając gło 
su prezesowi Bloku pos. Wale- 
remu Sławkowi. Pos. Sławek 
odczytał zebranym obszerny 
list, wystosowany do posłów. 
Treść tego listu - przemówie- 
nia jest niesłychanie ciekawa 
i stanowi poważne wydarzenie 
w naszem życiu politycznem. 


-gj 
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Prezes Slawek siwierdza, że 
nowa ordynacja wyborcza 
przesądziła niejako los b, B. 
<mosi ona bowiem partje, ja- 
so czynnik w naszem życiu 
politycznem. Parlament skła- 
sä się nie z ' przedstawicieli 
poszczególnych ugrupowań po 
drycznych, ale ludzi obdarzo- 
uych zaułaniem przez dany 
«kręg wyborczy. Blok musi 
więc ulec rozwiązaniu. 


Zkolei prezes Sałwek oma- 
wia dzieje Bloku i rolę jaką 
odegrał w naszem życiu poli- 
„ycznem. Kreśląc poszczegól- 
ie okresy pracy Bloku, prze- 
prowadzone prace, stwierdza, 
„e rola jego była nader dodat 
aia i z dumą mogą spojrzeć 
aa dórobek ci wszyscy, któ- 
szy przyczynili się do jego 
powstania, 

Nowa Konstytucja stworzy 
a inne ramy dla życia poli- 
„ycznego. Brak partyj w Sej- 
mie wskązuje, że poseł nie re- 
prezentuje kierunku politycz 
„ego. Ubowiązkiem posła jest 
wsłuchać się w teren, który 
obdarzył gó zaufaniem. Poz- 
nać jego wszystkie potrzeby. 
Ł-tego powodu wydaje się pre 
zęsowi wskazane, by posło- 
wie, pochodzący z jednego 
okręgu (wojewódźtwaj, 


utrzy 


v 


mywali ze sobą łączność, by 
omawiali wspólnie aktualne 
zagadnienia i potrzeby. 

koła Bloku jest skończona, 
teraz nałeży dalej pracować i 
dbać, by nie wróciła więcej 
owa 'okropna przeszlość, któ- 
ra przez tyle lat wykoszlawia 
ła nasze życie pąństwowe. 

Po prezesie Sławku zabrał 
slos prezydent Krakowa płk. 
Kaplicki, który nakreślił rolę 
prezesa Sławka. Mówca o- 
świądczył, że dla niego prezes 
Sławek niezależnie od takie- 
go, czy innego rozwoju sytua 
cji, pozostanie wielkim auto- 
rytetem, do którego będzie się 
zawsze zwracał po radę. Pre- 
zes Sławek bówiem został p 
stawiony przez Marszałka Pil 
sudskiego dla przeprowadze- 
nia wielkiego dzieła: nowego 
zdrowego ustrcju Polski. Pre 
zes Sławek pozostanie więc 
dlą prez. Kaplickiego wodzem 

Oświadczenie to zostało po 
witane hucznemi oklaskami i 
entuzjastycznemi okrzykami. 
Prezes Sławek przerwał te o- 
klaski, oświadczając, że nie 
kandyduje do tytnłu wodza. 

W ten sposób przestaje ist- 
nieć Blok Bezpartyjny, stwo- 
rzony przez prezesa Sławka 
w r. 1928, 


9 m c ja, „m której mzięły udział liczne delegacje. roszystkich garnizonów. Grecji. Premjere Kondylis, 
j sposobności dłuższe przemówienie,. w którem: oświadczył, 


jeden z najbliższych celów ofensywy. wloskiej, * 


Z NCQ) _ A 


lelez który jest 
że w najbliższym czusie odbędzie się plebiscyt m spruwie przywrócenia monata’ 


leczniczym 


woń bynajmniej nie należy 
do przyjemnych, ale haketal 
nie przyrządzone tłuszcze. Ko 
biety naturalnie mają swoje 
własne tajemnice. Tłuszcze 
mają różne zapachy, niemał 
jak paryskie kremy, czy per- 
fumy. 


SYFILIS — OWSZEM — 
BARDZO POPULARNY, 


Do najbardziej rozpowszech 
nionych chorób należy syfilis. 
Kuropejscy lekarze, którzy 
przez wiele lat bawili w Abi- 
synji i zajmowali się tą spra- 
wą, utrzymują, że jest oną 
najbardziej rozpowszechnio- 
na wśród Amharów ji miesz- 
kańców Galli. U pierwszych 
na 100 osób, 70 jest chorych, 
u drugich stosunek jest nieco 
mniejszy. Skąd się wzięła ta 
straszliwa choroba w Abisy- 
nji jest dziś niezmiernie trid- 
no ustalić. Istnieją dwa przy- 
puszczenia: albo przywlokły 
ją wojska Ba A A które 
przybyły w r. 1541 na odsiecz 
Abisyńczykom walczącym z 
Mahometanami, albo też Arabo 
wie. i 

TO SKUTKI WOJNY. 


Ciągłe wyprawy wojenne 
przyczyniły się do rozprze- 
strzenienia tej choroby. Jak le 
czą syfilis? W żadnym wy- 
padku biciem, czy innemi cza- 
rodziejskiemi sposobami. Lud 
ność zna zbyt dobrze tę cho- 
robę, by imać się wspomnia- 
nych środków. A więc Somia- 
lijczycy i Danakilczycy uży- 
wają wygotowanej siarki. Cho 
rego smaruje si; siarką i wy- 
stawia się na działanie promie- 
ni słonecznych. Zabiegi te po- 
wtarza się tak długo aż znik- 
ną objawy syfilisu. W Galla 
iatomiast stosuje się parowe 
kąpiele. Po silnem poceniu pa- 
ejent/otrzymuje pewien gatu- 
nek ziół, które pod nazwą ziół 
chińskich byty kiedyś znane 
w Europie i również stosowa- 
ne jako środek leczniczy prze- 
ciwko syfilisowi. Niezależnie 
od tego wszędzie stosuje się 
gorące kąpiele źródlane, prze- 
ważnie siarkowe. 


W niedz'e ę o 12-ej w poł. 
poranek dla azieci i młodzieży 


WIESZCZKA LALEK 
PRZEKORNA LIZETTA 


Ceny zniżone do 2.50 zł, 
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CZY BERLIN WYGRA? 

Dziś właśnie w słynnym 
berlińskim „Sportpalast* zosta 
nie rozegrany międzymiasto* 
wy mecz bokserski Warszawa 
— Berlin. Pisma berlińskie po 
święcają meczowi bardzo wie 
le miejsca co wskazuje, że 
przyjeza warszawiaków wy* 
wołał w Berlinie olbrzymie za 
inieresowanie. Nie dziwnego. 
Nie zapominajmy bowiem, że 
berlińczycy pałają żądzą re- 
wanżu za zeszłoroczną poraż- 
kę w Warszawie (7:9). 

Drużyna warszawska jest 
dobrze zmontowana. Nie ma- 
my żadnych zastrzeżeń, Wie- 
my, że chło cy walczyć Ra 
ambitnie. fesl więc nie bẹ- 
dzie żadnych niespodzianek w 
postaci fałszywych orzeczeń 
sędziowskich, wierzymy, że 
Warszawa wygra. 

Cała Warszawa z niemniej- 
szem zainteresowaniem ocze- 
kuje wyniku berlińskiego. W 
tych warunkach nadzwyczaj- 
ny numer „Nowego Sportow- 
ca“, który się dziś ukazał jest 
szczególnie ntekesu tacy Za- 
wiera on bowiem dokładną re 
lację specjalnego wysłannika. 

DRUŻYNOWE MISTRZO. 
STWA EUROPY W LEKKIEJ 


ATLETYCE. i 
Istnieje projekt  zorgani- 
zowąnia rużynowych mi- 


strzostw lekkoatletycznych Eu- 
ropy z udziałem 9 najsilniej- 
szych państw. Państwa te zo* 
stałyby podzielone na 3 gru- 
y. ira grupa: Szwecja, Fin- 
lecdia; orwegja. ll-a: Niem- 
cy, W ry, Polska. Ill-a: An- 
[A ochy, Francja. Zwy* 


cięzcy w grupach rozegraliby 


Wiadomości sportowe Damskie 


mecz o pierwsze miejsce w o- 
gólnej punktacji. O czwarte 
miejsce walczyłyby drużyny, 
które zajmą w walkach dru- 
gie miejsce w grupowych roz 
pnan: 

rojekt jest bardzo cieka- 


gr 
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DO BUKARESZTU. 

dniu wczorajszym, po ro 
zegraniu treningu we Lwo- 
wie wyjechała do Bukaresztu 
reprezentacja Polski, celem ro 
zegrania w niedzielę meczu 
międzypaństwowego z Rumun 
ją. Skład Polski będzie ustalo 
ny W.. Bukareszcie. Tak po 
stanowił p, Kaluża, ` kapitan 
zw. PZPN. W każdym razie do 
Bukaresztu pojechało 15 gra- 
czy. 


NOWY DYREKTOR PUWF. 
PRZY PRACY. 

We środę rano przyjechał z 
Łodzi do Warszawy nowy dy 
rektor PUWF. gen. R | 
Wilczyński. Nowomianowany |chy, w których puściły oczka, 
dyrektor tego samego dniaj Milcezące zdumienie sędziów 
przejął urzędowanie z rąk do | brzerwał adwokat strony skar 
tychczasowego dyrektora, płk | żącej. Wyjaśnił, że przedsię: 
Kilińskiego. | biorstwa umieściło te Draed 


W tych dniach sala Sądu 
Najwyższego w Nowym Jar- 
ku była terenem niezwykłego 
i zabawnego widoku. 

Przedsiębiorstwo Stelots et 
Company używało do zacią: 
zania oczek w pończocha 
jedwabnych nowego wyna- 
lazku: magnetycznej „Ay i 
porcelanowego grzybka. 
Przedsiębiorstwo Hosiery Mo 
tor-Mend Corporation bez- 
prawnie zaczęło używać tego 
wynalazku, choć pierwsza fir- 
ma wyłącznie miała na to pa- 
tent. 

Sprawa wlokła się 
wszystkie instancje sądowe, 
aż wreszcie dotarła do Sadu 
Najwyższego. W chwili gdy 
sędziowie weszli na salę, o- 
rarnęło ich wielkie zdumie- 
nie. Na stole poni przybory 
do zaciągania oczek i pończo* 


rzez 


mioty w tym celu, by sąd łat 
wiej a Be prdkka w spra- 
Yie, w której ma wydać wy- 
rok, 

— Wiem — zwrócił się ad- 
wokat do przewodniczącego 
— że pan jest kawalerem i z 
tego względu Jego wysokość 
mało się orjama w tej ma- 
terji. Sprowadzilem więc do 
sądu jedną z naszych pracow 
nie, która moglaby Wysokie- 
mu Sądowi zademonstrować 
sposób naszej pracy, 
to jedyny możliwy sposób, 
który bez trudu wykaże nie* 
uczciwą konkurencję naszego 
przeciwnika. 

Odwracając się od sędziów, 
adwukat zawołal: 

— Panno je 
pani łaskawie zbliży się tu- 
aj 
Z głębi sali wysunęła się 
smukła brunetka, która śmia* 
ło podeszła do stołu sędziow- 
sikego i usiadła na wyznaczo- 
nem jej miejscu. Następnie 
wyciągnęła z woreczka mag- 


Blue, niech 


Będzie | d 


pończoszki na stole sędziowskim 


Wesoły proces w sądzie amerykańskim 


netyczną iglę, grzybek i poń- 
czochę i w mgnieniu oka za- 
ciągnęła oczko. Sędziowie z 
pwagą śledzili aip akom li- 
owaną pracę pann ue. 

Łatwość z jak kanala re 
peracji tak s ulał się SẸ- 
dziom, że chcieli sami spróbo+ 
wać zaciągnięcia oczek i sięg 
nęli po pończochy, leżące na 
stole. 

Na sali neor się 
ryczne śmiechy. Sędziowie Są 
u Najwyższego  zaciągają 
oczka w pończochach! 

ME oskarżeni nie śmieli 
się, Wiedzieli już że przegrali 
sprawę, Sprytny adwokat Ste 
lots et Com. zamiast wytaczać 
przed sędziami dlugie i nudne 
wywody o sposobie reperacji, 
któreby pozostały- dla só- 
dziów nadal niezrozumiałe 


home» 


„wołał naocznie zadokumento* 


wać im sposób pracy. Przy- 
puszczenia oskarżonych były, 
słuszne. Proces przegrali i mu 
sieli wypłacić Stelots et Com. 
wysokie odszkodowanie. 


„Czarny Orzeł” nad włoskiemi pozycjami 


Lotnictwo abisyńskie w walce z wrogiem 


cuskich gazet mieli okazję go 
poznać i przelecieć w jego sa 
molocie nad frontem włoskim 

Oto ich wrażenia z tego 
poznania, 


— |Jak tylko dowiedzieliś- 


„Czarny Orzel“ — to amery 
kański murzyn, lotnik Her- 
beri Wiliam, który w pierw- 
szych dniach wojny włosko - 
abisyńskiej oddal się na uslu- 
gi Negusa. Korespondenci Íran 


%, parku. należącym do poselstwa francuskiego o Addis-Abebie m 


śpiechu mykończane są schrony prze-, 


ciwłotnicze w przewidywaniu bliskiego ataku włoskich sił lolniczych na miasto. 


We miorek ro sali konferencyjnej Państroorwego Urzędu Wychowania Fizycznego odbylo się oficjalne po- 


żegnanie ustępującego dyrektora P. 


U. W. F. płk. dypl. Władysława Kilińskiego przez jego mwspólpracotoni- 


ków. Jak wiadomo, piki Kiliński pozostawał na stanomisku dyrektora P.U.W.F. przez blisko ? lat od 1929r. 


my się, że „Czarny Orzeł“ — 
znakomity lotnik murzyński 
lądował opodal naszego obo- 
zu, dosiedliśmy mułów i uda- 
liśmy się na poszukiwania lot 
nika. „Lotnisko“ budzi w nas 
podziw. |Jest to pobróżdżone 
pole, usiane kamieniami. Lot- 
nik, który tutaj lądował, mu- 
si być niebylejakim asem. 
W OBRONIE WOLNYCH 
MURZYNÓW. 


Herbert Wiliam w elegances 
kim, białym kombinezonie, 
sioi obok swego: samolotu. 
„Czarny Orzeł” patrzy na 
nas z niedowierzanem i zpo- 
dełba. Mówimy mu, żeśmy tu 
przybyli z Paryża. Wówczas 
uśmiech zadowolenia rozle- 
wa mu się po twarzy i ser- 
decznie ściska nam dłonie. 

— W jakim celu przybył 
pan do Abisynji? — pytamy 
go. 

— W każdym razie nie po- 
to, by ARE pieniądze od 
Negusa, jak utrzymują Wło- 
si — odpowiada z uśmiechem. 
— Nawet samolot musialem 
kupić za własne pieniądze. 
Dla każdego chyba A use 
cel mego przyjazdu. isyn 
ja to jedyne samodzielne pań 
stwo murzyńskie. Obowiąz- 
kiem więc każdego murzyna 
jest bronić tego państwa. W 
każdej chwili jestem gotów 
oddać życie za mą ojczyznę, 
za Stany Zjednoczone. Lecz 
sprawa Abisynji — to sprawa 
wszystkich kolorowych ras. 


— JAKI BĘDZIE WEDŁUG 
PANA WYNIK WOJNY? 
— Musimy utrzymać się 

przęz trzy was e na obec- 

nych pozycjach. Po tym okre 
sie czasu, będziemy już na ty 
le silni, że odbierzemy zabra- 
ne nam terytorja. pko lot- 
nik wiem, co znaczy lotnictwo 

podczas WE Lecz nawet 10 

eskadr esperaty* nie 


n: 


pokona Abisyúczyków, W 
Din celu należy posiadać bar 
zo dużo pieniędzy, o wiele 
więcej, niż obecnie się znaj- 
duje w Somalji i w Erytrei. 


— CZY BĘDZIE PAN BOM- 
BARDOWAŁ WŁOSKIE 
POZYCJE? 


— O, nie, nie jesteśmy na 
tyle nierozwaźni. Posiadamy 
tylko trzech lotników, a oni 
(pokazał ręką w stronę Adui) 
—-300. Nasze zadanie polega 
wyłącznie na'wywiadowcżych 
lotach, Własnie w tej chwili 
szykuję się do takiego lotu. 

— Możeby pan wziął ze so- 
bą jednego z nas? 

— „Okey“ — kiwa potaku: 
jaco głową „Czarny Orzeł”. . 

Na wysokości (ysiąca me- 
trów nad północnym fron- 
tem... 

Maszyna Czarnego Orła — 
to mały, wywiadowczy samo 
lot, Na skrzydlach lew ri 
dei — godło abisyńskiego lot: 
nictwa. Musimy znacznie się 
opuścić, by rozpoznać położe 
nie abisyńskich wojsk i obo» 
zów. Rozróżniam tylko masze 
rujące kolumny — to dluga, 
biała wstęga, wijąca się'pa 
polu. 


ZBLIŻAMY SIĘ DO 
WŁOSKICH POŻYCYJ. 


Na froncie panuje całkowi= 
ty spokój. Nagle na horyzon* 
cie ukazuje się mała, czarna 

lamka, To. włoski samolot, 
zarna plamka staje się Co- 
raz większa, a tuż za nią po 
kazują się inne. To „La Despe 
rata”, znakomita włoską eska- 
dra lotnicza. ś BĘ, 

„Czarny Orzeł“ robi w powie 
trzu olbrzym łuk 1 zawraca. 

— Lecieć naprzód byłoby. 
samobójstwem — mówi nam 
już na lotnisku. „Czarny 
Orzeł”. W ten sposób kończy 
się mój każdorazowy lot. 


Pojmanie trzeciego mordercy 


We wrześniu podczas akcji 
wyborczej do Sejmu i Sena- 
tu trzech sprawców zabiło 
pod Lwowem nauczyciela Ka- 
łynycza, który zamierzał za- 
trzymać kolportera odezw prze 
ciw wyborczych. Dwu spraw- 


ców zabójstwa złapano, trze” 
ci zdołał uciec. Jednak w 
tych dniach policji udało się 
trzeciego sprawcę aresztować. 
Jest nim niejaki Mikołaj Liso 
wy, zam, w sąsiedniej wsi. Li 
sowy z polecenia prokuratora 
został osadzońy w więzieniu. 
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F raluma rzemiosła 


Czy należy płacić za naukę 


w warsztatach rzemieślniczych? 


Sprawa należytej obeo: 


prasomej rzemiosła jest zagat 


sno i kategorycznie określona 


-| w ustawie. 


nieniem ciągle żymem i aklu-| Ponieważ zwrócono się do nas 


alnem. 

„ latnieją pisma i pisemka, po 
smięcone zagadnieniom rzem o 
sła, ale musimy przyznać, że 
miększość ich nie stoi na pa- 
ziomie zadania i nie obejmuje 

ręgu zagadnień, które sobie 
zakreśliły. 

„Ponieważ  mśród naszych 
Czytelników znajduje się ie- 
lu ludzi, pracujących ro rze- 
mŁiośle, a życie siroarzą co- 
dzień noroe zagadnienia, — pra 
śniemy ro pismie naszem za- 
promadzić rubrykę, pośrięca 
ną aktualnym sprawom rze- 
miesślniczym, 

Qlmieramy ją od spraroy nie 
zmykle pilnej, która obchodzi 
szeroki ogół rzemieślniczy, acz- 
kolwiek odnosi się do Price: 
rów. Pobieranie opłaty za nau- 
kę m rzemiośle jest dla każde- 
go rodzaju rzemiosła sprawą 
moażną i pilną. Skoro ona mwe- 
szła na porządek dzienny u 
fryzjerór, zaczniemy mięc od 
tej specjalności. 


Fryzjerzy 
baczność? 


Koja jest obecnie w zawo- 
dzie (ryzjerskim sprawa po- 
bierania opłat za naukę rze- 
miosła. 

` Niektórzy majstrowie pobie 
rają opłaty za naukę i to na- 
wet dość znaczne, bo wahają- 
ce się w granicach do tysiąca 
złotych. 

Inni znów nie pobierają 
opłat, a nawet od chwili roz- 
poczęcia nauki płacą pewną 
niewielką sumę uczniowi pra- 
eownikowi. 


Niestety takich właścicieli za| 


„kładów fryzjerskich Jest zni» 
oma ilość. Ögól nadal jesz- 
cze pobiera pieniądze za nau- 


wW ostatnich czasach coraz 
częściej trafiają się sprawy 
uczniów z właścicielami zakła 
dów fryzjerskich o zwrot wpła 
conych pieniędzy za naukę. 
Sprawa pobierania opłat za 
naukę w rzemiośle nie jest ja- 
KETE A ABE BAKĘ ERES 
E ESAI NORD oa LRE A haah e darll 


NIE 156 DNI, A JUŻ 104 — 
WYSIARCZY 0.) ZASIŁKU 
Pracownicy seżuuowi w Polsce 
uprawnieni sy do ofrzymywania za- 
stików pod watnnkiem wypraucuwa- 
ma 156 dni w ciągu ostatnich 12 
miesięcy przed „wornieniem z pra- 
cy. W związku z tem tylko niezuucz- 
ny prucent toboiników sezonowych 
Jnógiby skorzystać w nkresie zimy 
z'zusiłków, 
Waohet tezu 51 października do 
p. mmisira Opieki Społecznej p. Jà- 
zezołtu, udułu się delegacja, złozżo- 
na g przedstawicieli trzeca związków 
zawodowych (Z, Z. 4. — p, Nowaka, 
Chrześciianskich Związków Zawodó- 
wych - p. Spasińskiego * N. P. R. — 
p. Ortela), która mterweńjowała w 
ipruwie uprawnienia do póhierania 
zasiłków przez tycii sezonowych ró- 
lotników, którzy przeprucowali w 
PDU 2 miesięcy nie 156, lecz 104 
ty 
Minister Jaszczołt uznał glaszność 
łego postulatu i PRJEDA powziąć 
decyzje w pierwszych dniach listo- 
sda, po dokładnem poznaniu się 
2: stroną finansową tego zugadniś- 
lẹ przycźeu upoważnił delegutów 
K powtorzęnia swego stanowiska 
wt 


ej sprawie zainteresowanym, 
RAJK MANUFAKTURZYSTÓW. 
"W firmie manulaktury A. Rosen- 
rya w Warszawie, Gęsia 0, zastraj- 
jali racownicy, domagając się 
wrócęnia płac z przed roku. Fir- 
ś żądanie odrzuciła, wobec czego 
GR trwa. ` ; i 
ZEBRANIE ODZIEŻÓWCÓW, 
+ W dn. 3 listopada b. r, (niedz'ela) 
(lokalu Z. Z. Z; Irębacke 11 m. 10 
goda. 10 m. 30 r., odbędzie się ze- 
«nie pracowników odzieżowych. 


w tej kwestji, więc proponuje- 
my żeby pp. Fryzjerzy zabrali 
głos na powyższy temat. Argu 


mentów jest dużo i to bardzo 
ważnych tak ze strony ucz- 
niów, jak i ze strony właści- 
cieli zakładów, a sprawa jest 
[arvona i warto się nad nią 
zastanowić, 


A 


i 


MBASADOR 


£ę4-LAMDOWY 
z 518 PROSTOWNICZĄ 


j Arcydzieło radjotechniki. Obfi. 


M) cie wyposażony w najnowsze 


(ią 
I 


udoskonalenia Nowa linja 
akustycznej skrzynki. 3 zakresy 
fal. Zasięg wszechświatowy. 
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MISTRZ TONU.PRECYZJI i FORMY 


Sedziowie na sali operacyjnej 


Makabryczne sceny podczas procesu o śmierć prof. Drażika 


Wczorajszy dzień procesu 
prof. Meissnera nie rozjaśni! 
należycie tej tajemnicy, jaką 
pokryta jest tragiczna śmierć 
prof. Drebika. 

Zeznania świadków w 
ją sprzecznie. Można 


ada 
miało 


Pee że z pośród wszyst 
ich osób, a jak wykazala 
wczorajsza rozprawa, było ich 
na sali operacyjnej około 12. 
każda inaczej zaobserwowała 
poszczególne momenty opera- 
cji. 


Atmosfera kłamstwa 


Nie można twierdzić, ażeby 
wszyscy świadomie -kłamali, 
chcąc bronić prof. Meissnera 
czy też odrzucić te cienie, ja- 
kie w toku Pota padały 
na dr. Trzebińskiego, Przy- 
czyna być może jest inna. 
toku procesu owe 55 minut, w 
ciągu których trwała opera- 
cja, rozbija się nietylko na po- 
szczególne minuty, a wprost 
na ulamki sekundy, 

Wszyscy świadkowie są ludź 


[pelne za niektórz 


mi inteligentnymi, z ukończo- 
nemi przeważnie wyższemi siu 
djami, ludźmi, do których zda- 
wałoby się, w zwykłym toku 
rzeczy, odnosić się należy z 
całkowitem zaufaniem. A wla- 
śnie te sprzeczne zeznania, te 
krzyżujące się odpowiedzi wy- 
wolują dA wrażęnie, 
że jednak świadkowie, przy- 

j z nich, na 
peine zaufanie zasługiwać nie 
mogą. 


©pinja biegłych 


Siłą rzeczy centralny puukt 
procesu i jego wynik przesu- 
wają się w kierunku bieglych. 

d ich opinji zależy los prof. 
Meissnera. 

Posiedzenie wczorajsze za- 
częlo się od przesluchania 
sw.adka Bucuanka, Suchanek, 
zzawodu artysta-malarz zaj- 
mował się rysowaniem pew- 
nych fragmentów operacji. 
Znalazł się na sali operacyj- 
nej, kiedy przyniesiono tam 
prot. Drabika. jeszcze przed- 
tem w korytarzu spolkał dr, 
'|rzebińskiego, który pragna! 
się dostać do gabinetu prof. 
Meussnerą. Lr. Trzebiński za- 
pytywał, z kim prof. Meissner 
tak dlugo konferuje, bo już 
czeka od pól godziny. Odpo- 
wiedziano dr. Trzebińskiemu, 
że w gabinecie siedzi p. Hal- 
ska. f 

Dr. Trzebińskiego św . Su- 
chanek widział tego dnia na 
sali trzykrotnie. Za każdym 
razem lekarz spędzał iam od 1 
do 2 minut. W pewnym mo- 
mencie dr. Trzebiński zbliży! 
się do ś. p. Drabika. Czy go 


badał — świadek stwierdzić 
nie może. 
Później zauważył prof, 


Meissnera przy umywalni. Dr. 
Trzebiński podszedł i powie- 
dział: 

— Dobrze, będę wpobliża. 

Świadek zeznania swe już 
aprzedno składał na piśmie, 
które wręczył dr. Grzybow- 
skiemu. ~ w" 

W toku. „badania świadka 
prokurator Missuna prosil go 
o plastyczne przedstawienie 
salt operacyjnej, Ma to zna- 
czenie dla oceny zeznań świad 
ków, 

Wówczas obrońca mecenas 
Brokman postawił wniosek o 
dokonanie wizji lokalnej na 
miejscu. Da to sądowi i stro- 
nom bogaty materjal, 

Do tego wniosku przyłą- 
czył się prokurator. Sąd zgod 
nie z tem zarządził wizję. Roz 
prawę przerwano i cały kom- 
plet sadowy wraz z prokura- 
torem, biegłymi, pelnomocni- 
kami powodów, oskarżonym 
prof. Meissnerem i jego obroń 
cami oraz przedstawicielami 
prasy udał się na miejsce. 
Wraz z sądem udaje stę tam 
kilku powoianych na rozpra- 
wę świadków. Przybywamy 
dö akademji stomatologicznej 
przy ul. Marszałkowskiej 


sala Smierci 


Akademja mieści się na 
pierwszem piętrze od frontu. 


dentystyczny, 
Dokołą sali 


ustawione _ SĄ 


Znajdujemy się w przedpoko-|ławki, Wznoszą się one amfi- 


ju, z którego niezbyt szeroki 
orytarz prowadzi na salę o- 
Poracyjne gdzie $. p. Drabik, 
ył poddany operacji Dzi- 
siejszy SSA sali różni się 
nieco od tego, RE miał pó 
dówczas. Dorobiono jeszcze 
jedną parę drźwi.  Poża tem 
gabinet prof. Meissnera mieś- 
cit się równiaż w innem, niż 
abecnis miejscu. Ma to mie: 
wielkie znaczenie, zresztą 

rol, Meissner szężegółowo in 
ormuje, jakie bylo przezna- 
czenie poszczególnych sal ı po 
kojów podówczas. 

Źnajź ujemy się na sali ope 
racyjńćj. ge! ło $tosunkowo 
niewielkich rozmiarów pokój. 
Mniej więcej w ślodku poko: 
ju na powierzchni podłogi 
stoi fotel operacyjny, 2 wy: 
glądu przypominający fotel 


teatralnie wgórę w kształcie 
podkowy. Na tawkach tych 
siedzą zazwyczaj studenci aka 
demji, obserwując przebieg 
operacji, leraz są one seda. 
nie wypełnione przez przyby 
łe wraz z sądem osoby. 

Cd sufitu zwiesza się ogrom 
nych rozmiarów lampa. Lam- 
pa ta jest cala jakby lustrza 
na, Oprócz jednego większe: 
go lustra lampa posiada całą 
mase małych prostokątnych 
lusterek. Chodzi o to, aby nie 
tylko wźmotnić, jak reflekto 
rem, światło, ale aby lampa 
nie rzucała cieni. Zresztą w 
czasie operacji lampa ta nasku 
tek krótkiego spięcia zgasła 
na pewien czas i trzeba było 
operację robić przy dziennem 
tylko świetle. 

Fotel operacyjny jest spec- 


jalnie skonstruowany. Ma on 
szęreg dźwigni i urządzeń, któ 
re pozwalają na ułożenie cia 


ła operowanego w dowolnej 
pozycji, Wszystko pomalowa: 
ne na biało, 


Fotel operacyjny 


Obok fotela operacyjnego 
ustawiony jest stoliczek z na 
rzędziami chirurgicznemi. Po 
drugiej stronie fotel, na któ- 
rym siedzi chirurg w czasie o- 
peracji. 

Po przeciwległej stronie łu- 
ku podkowy znajduje się u- 
mywalnia, przy której chi- 
rurg przed operacją myje so 
bie ręce. Tuż przy umywalni 
znajdują się drzwi od koryta: 


rza, Drzwiami temi wchodzi 
operator. 

Wszystkich ustawia sią na 
tych miejscach, jakie zajmo* 
wali w chwili operacji, 

Obok pustego fotela, ną 
którym podówczas leżał ś.p, 
Drabik, u wezgłowia staja 
dr. Grzybowski. 

Jest on tylem odwrócony 
do drzwi, tak, że wejścia pro» 
fesora widzieć nie mógł. 


Dramatyczna chwila 


Przy stoliku z narzędziami 
ustawiają się dwie osoby. Dr. 
Krynicki i dr. Uśpieńska. Dr. 
Uśpieńska podówczas zastrzy 
kiwala Środek nasenny, per- 
nocton, w żyły prof. Drabika. 
Dr. Krynicki obok głośno li- 
czył, regulując tempo wstrzy 
kiwania narkozy. Z tego usta» 
wienia osób wynika, że dr. 
Uśpieńska mogfa widzieć wej 
ście prof. Meissnera, co było 
hastem do zastrzyku. 

Po stronie, gdzie. byly; nogi ś, p, 


Drabika, mania woźny slavczak, W. 


nieznacznej culeglośct była siostra 
chirurgiczna, Stankiewiczowa. Ma- 
larz $uchanek znajdował się wów- 
czus pu tawauch dia studentów. Od- 
legtość jego od totela wynosić mo- 
gia 17/—2 metry, Fonieważ robiono 


białego fartucha, brał do pewnega 
stopnia udział w operacji, kierująa 
naé p Lrabika wiatraczek z tle» 
nem, wizją wykazała, że w każdym 
razie czynił on to zdala od pacjen- 
ta. 

Dramatyczna była chwila, kiedy, 
prof, Meissner sam się ułożył ną fo- 
telu operacyjnym i przybrał naj. 
przód pożyeję, w jakiej ś. p. Drubia 
kowi robiono zastrzyk z pernocto- 
nu, a nustępnie pozycję, w jakiej 
odbyła się operacja. 

kotel przybrał taką formę, ża 
krew mogła splywać z głowy, a mie 
mo to glowa cała byla pochylona 


'wdół x uosńondie wiaać byio całą 


jamę ustną. 

Wreszcie prof, Meissner na przy» 
niesionej czaszce pokazał, na czem 
wiaściwie polega wycięcię górne 
szczęki, Obecni mogli się przekonać, 
że ių nie cnodzi/tyjko o część znaj- 
dującą się pod nosem, a calą kość, 


zarzut, że buchunek, który podów- | ktora się znajduje pod skórą policz- 


czas był w zwykłem ubraniu, bez 


ka aż niemal do samych oczodołów, 


Wsitrząsający widok 


„Wstrząsający to był widok. 
l właśnie prof, Drabikowi tę 
górną szczękę usunięto, a na 
jej miejsce miala przyjść 
sztuczna — proteza... Gdyby, 
nie ten tragiczny finał. Zresz- 
tą zoperowana szczęka prof. 
Drabika znajduje się w sfoju 
ze spirytusem na stole sę- 
dziowskim. 

Wizja sądowa nietylko zo- 
brazowała przebieg operacji. 
Nietylko w jej świetle osiać 
się nie mogą zeznania pew- 
nych świadków, Lnaoczniła 
ona grozę samej operacji. W 
tej grożie ręka cudotwórcy - 
chirurga doznała nagle pew- 
nego jakby blasku. 

Ponury wygląd sali, jakby przez 
przeęiwstawienie wyworat pezychyl 
ną atmosferę dla pracy prof. Meis- 
snera. ZWiasziza, gdy owoce tej pras 
cy zostały, sądowi nao znie okazane. 
Oto w jednym z przylegających do 
sali pokojów możnu byio widzieć 
dwiescie szczęk, zoperowaunych przez 
prot. Meissnera. Wszystkie one znaj- 
dowały się w ogromnych słojach 
ze spirytisęm, zawieszone na sznur- 
kach. Do kaźdej szczęki dołączona 
tekturka z napisem, z czyjej jamy 
ustnej pochodźi i kiedy została wy- 
cieta, 

Dreszcz przebiegał po ciele, gdy 
się patrzało ne łe okazy. Pó wizji, 
która wypadła na korzyść prof, 
Meissnera z rem może zastrzezeniem, 
że jak mogło na tak małej sali znaj- 
dować się aż tyle osób (świadkowie 
mówią o 12) w czasie operacji, (i czy 
wszystko tak było.w porządku i czy- 
sto, jak dziś), sąd wrocił do gmachu 
przy ul. Miodowej. / 

l na wstępie wznowionego 
przewodu wybuchła sensacja, 
dzięki której nad głową prof. 
Meissnera znowu zawisł cień, 
tak skrzętnie odsuwany odeń 


przez świadków odwodowych 

Oto prok. Missuna oświad= 
czył, iż zgłosił się doń dyrek- 
«r lowarzystwa Kredytowe: 
go Miejskiego, bądzyński, któ 
ry został poddany operacji. 

Operacji dokonywał prof. 
Meissner. Przed operacją dyr. 
Bądzyńskiemu nie badano ser 
ca, 

Sąd postanowił przesłuchać 
dyr. Bądzyńskiego, A tymcza 
sem zaczęli się w dalszym cią 
gu zeznawać świadkowie ed“ 
wodowi. 

Badano św. Marie Pus, która do- 
konywała zastrzyku z soli lizjolo- 
icznej, Św. Pus stwierdza, że dr. 
Irzebiński badał tętno é. p. Drabi- 
ka w czasie operacji, badał po przy- 
niesieniu do pokoiku i nawet wydał 
polecenie zrobiemia zastrzyku z kam 
iory na'noce. Świadek słyszała, jak po 
operacji prof. Meissner odezwał się 
do dr. Irzebińskiego. 

— Ja swoje zadanie skończyłem, 
polecam pacjenta opięce kolegi. 

"Później św, Pus widziała, jak nie- 
przytomny prof. Drabik zaczął się 
w straszny sposób rzucać na łóż- 
ku. Siniał, Szukała dr. Trzebińskie: 
go, ale go znaleźć nie mogła. 

zeznań. św. Stankiewiczowej, 
która pelniła funkcje siostry, wyni- 
ka, że Uśpieńska zapytywała, czy 
już może zastrzykiwać narkozę. Sły» 
szała, że prof, Meissner dawał pole- 
cenie dr. Trzebińskieńu zbadania 
serca. Siza też, jak dr. 1rzebiń- 
ski mówił „dobrze”. 

W pewnej chwili doszło do nie. 
zwykłego momentu. 

to zadaje pytanię biegły prof 
Glatżel: 

— Pani mówiła, że przed opera- 
cją wysłano Drabika do apteki, aby 
się zważył. Czy to do apteki w aka- 
demji? 

— Nie, na ulicę. U nas niema ws- 
gi, Chory musi się ważyć na mieście. 


‘Sir. 6 


Tłumaczenie 
snów naszym 
Czytelmókormn 


8 M. żoliborz pisze: „30-go wrze- 
Śnia śniło mi się, że ksiądz szedł uli- 
s i stado krów pędzono, niby to 
więcić. Ja wyszłam z mieszkania, 
żeby wypuścić swoje krowy i owce, 
alem nie wypuściła. Słońce świeciło 
asno i deszcz padał, niby to miała 
yć burza i słyszałam wyraźnie, jak 
ksiądz powiedział: „Mój Boże, taka 
burza będzie, a gdzież są moi bra- 
cia?" Wówczas obudziłam się”. 

* 

Sen powyższy wróży odwiedziny 
dawno niewidzianej osoby. Będą ja- 
kieś kłopoty z dokumentami, Weź- 
mie Pani udział w sprawie sądowej, 
(AŻ) debate Przysłano Pani dwa 
osy loteryjne. Niech Pani żadnego 
a nich nie moz hjkai a kupi inny, 
którego pierwszą cyfrą będzie dwój 
ka, a ostatnią — zero. 

„Mimoza z Łomżyńskiej”. Pyta Pa- 
ni, czy owa „duża zmiana w życiu” 
będzie na lepsze. Otóż Popo Pa- 
ni sen nie mowił, jaka to będzie 
zmiana; z obecnie nadesłanego nato- 
miast widzę, że owa zmiana będzie 
dobra dla Pani. Pozna Pani bardzo 
milego mężczyznę. z którym jednak 
mic, poża przyjaźnią, nie będzie Pa- 
ni łączyło. Radzę Pani nie grać na 
loterji, bo nie ma Pani szczęścia do 
gry 

Tuśka z Pragi. Sen Pani wróży du- 
20o zmartwień i trosk. Uniknąć ich 
może Pani tylko przez zupełną zmia 
nę dotychczasowego zi Życia (za 
wodu, miejsca zamieszkania i t. d.). 
"P. Adela Łukasiewicz. Otrzyma Pa 
mi' list z ciekawemi nowinami. Bli- 
ska osoba zachoruje. Woda, która się 
Pani śniła, oznacza szczęśliwą przy- 
szłość. Będzie dużo przeszkód do po- 
kopania, ale wkońtu osiągnie Pani 
owo szczęście. Szczęśliwa cyfra — 9. 
P. Wawla Żór-ska, Paai sny wska- 
gują, że tęskni Pani bardz» du za- 
mążpójścia. Przebywa Pani *aogół 
w otoczeniu kobiecem. Nic więcej nie 
moge Pani wywróżvć, gonieważ nie 
madesłała Pani żadnego dokładnego 
opisu. 

P. Hela $momacka. Jest Pani isto- 
tą wrażliwa, skłonna do śmiechu i 
do łez. Chetnie oddaje się Pani ma- 
rzeniom. Zna Pani, albo pozna w 
niedalekiej przyszłości sympatyczne 
go blondyna, który zostanie Pani 
Darn, Proszę się wystrzegać niewy- 
sokiego młodzieńca, który często sių 


upija 

Serer z Łodzi. Pisze Pan, że 
wszystkie moje wróżby y send się 
sco do jednej”. A więc bardzo się 
cieszę, Panie Sewerynie. Jeżeli się 
Panu znowu przyśni coś ciekawe- 
go, niech Pan do mnie napisze. 

Helena F. Miewa Pani różne przej- 
ścia ze swym chłopcem, bo za bar- 
dzo gó Pani kocha. On zaś ma sła- 
bą wolę, nigdy nie jest zupelnie zde- 
cydowany i Saka rozmaitych złych 
doradców. Sen Pani przepowiada 
szczęście w miłości Z kim — nie 
wiem, niestety. Szczęśliwym Pani 
dniem jest sobota. 

' Seroeryn P. Widzę z Pańskiego 
snu, żę jest Pan człowiekiem starym. 
lat około osiemdziesięciu. Będzie Pan 
miał pociechę z potomków. Poza 
tem sen nie nie mówi. 

Anna — Irma. Sen przepowiada 
spokojne życie, Mimo młodego wie- 
Ku, zamąż Pani nie wyjdzie, 


Nasz wielki konkurs filmowy 


wyłoni 
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50 laureatów, którzy zagrają w komedji p. t. „Dodek na froncie” 
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Na małej wokandzie... 
Pomysłowy fryzjer 


(A.E.) — Ostrzyc pana sza- 
nornego? — zamolał pan An- 
toni Kąkol, zakładając klien- 
tomi serete pod brodę. E 

— Ostrzyc — odpomiedział 
gość, którym był pan Michał 
Dymkoroski. 

— Ale też pan szanowny ma 
mołos paskudny! Krużoroaty, 
jak jasna cholera. 

— A młaśnie każdy jeden 
fryzjer się dziroi. 

— Jak tolo strzye, jeden dja- 
beł chyba mie. Możeby tak ma- 
szynką na zero ogolić? Bo in- 
nem sposobem nie da rady! 


— Na łysego to sam się pan 
ogol. Musi być fryzura! Nie 
umiesz toni to ro insze miej- 
sce pójdę! 


len ostatni argument prze- 
konał snadź mistrza Kakola, 
gdyż zabrał się niezwłocznie 
do roboty. W zburzył grzebie- 
niem melnistą czuprynę klien- 
ta, rmojechał m nią nożycami i 
rzekł: 

— Slyszal pan szanorony, 
się dwa domy na Norem A 
cie zamalili? 

— Nie może być! — mykrzy- 
knal pan Dymkoroski, — Kie- 
dyż się ten wypadek zdarzył? 

— A przed godziną. Czter- 
dziestka trupa, drugie tyle ran 
nych, Dziesiątka żywcem zasy 
pana, odkopać ich nie można. 

A lu naprzeciwko lo cała ro 
dzina się tej nocy spaliła! 
POTEET NE TT 0 ZAB; PT" I 


Dr. J SZERMAN 


Chor, kobiece I ciąży 
E'ektroalna 11, tel. 6-6368. Godz. przyj. 4-8 w. 
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Klient pobladł. 

— Pożar tam był? 

Pożar. Ośmioro małych 
dzieci djabli rozięli. Dziewiąte 
matka przez lufcik wyrzuciła, 
to sobie rączki i nóżki pola- 
mało, i-podobnież także samo 
już kitę odmala. 

A najgorsze to ta febra abi- 
syńska, co tera u nasz m War- 
szamie grasuje. 

— Fe..bra!? — wyjąkał pan 
Dymkowski. . i į 

— No tak. Gazet pan nie 
czytasz, czy co? Wczoraj sie- 
demdziesiąt trupa na spalenie 
myrieźli, żeby się zaraza nie 
szerzyła. W szpitalach pełno. 
Chore ludzie po ulicach. się krę 
cą i coraz to któryś mali się na 
bruk i pla wyciąga, A m 
kościele ksiądz mórił, że to 
koniec świata nadchodzi. 

Pan Dymkoroski zapłakał 
rzemnie. . A DZSZ 

— Dajże spokój, Antos! — 
odezmał się roóroczas inny. fry- 
zjer. —Po cholerę takie bujdy 


zalemasz? Widzisz przecie, że 


klient ledmie żyje ze strachu! 

— Właśnie o to mi się rozcho 
dzi — odparł pan Antoni, — 
Włosy mu dęba stanęli i tera 
strzyżenie łatwiej idzie! 

Trudno opisać rościekłość pa 
na Dymkomskiego i lanie, ja- 
kie spuścił pomyslorwemu goli- 
brodzie. 

Sąd Grodzki skazał go za 
pobicie na 2 tygodnie aresztu, 
jednak biorąc pod umage oko- 
liczności łagodzące, karę tę za- 
miesił, 
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Czy pan mie, że do modnych o- 
becnie kostjumów aksemitnych nosi 
się kamizelki z krótkomwiosych file- 
rek Jako model szczególnie poieca- 
ny można wymienić kostjum z zie- 
lonego aksamitu dopełniony taką ka 
mizelką ze źrebakóro m kołorze ka- 
sztana, Wygląda to niezrównanie 
szykownie i naproodg jesiennie. 


Czy pani mie, że na popołudnie nosi 
się suknie kombinomane z aksamitu 
i sukna czarnego? Wygląda to bar- 
bardzo: dystyngomanie i mimo po- 
magi koloru — młodziutko, A poza 
tem czy pani mie także o tem, że 
najmodniejsze jest noszenie sukni m 
odcieniu płaszcza? Ta reguła jest za- 
chomyroana nawet przy sukniach po- 
południowych z crepe satin, przy- 
czem jako najmodniejsze kolory na- 
leży roymienić — bronzomy, zielo- 
ny, kasztanomy i błękitny z odcie- 
niem pramie fioletowym, 


Moda piór strusich pororaca coraz 
bardziej. Uoraz częściej spotyka się 
kapelusze przybrane piórami stru- 
siemi, co trzeba przyznać — jest 
bardzo ładne i eleganckie, ale zało 
niezawsze wygodne'i niezawsze prak 
łyczne. Trudno bowiem myobrazić 
sobie panią pędzącą rano do pracy 
m kapeluszu, na ktárym pomiema 
rospaniała pleuresa, Wobec tego, te- 
go rodzaju kreacje nie są dla roszyst- 
kich i zawsze dostępne. Poza tem 
nosi się również boa ze strusich piór 
— oczywiście, jako: dopełnienie su- 
kien balemych lub mięczorowych. 


SK 


KOWALSKI” WARSZAWA 
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Przy bólach w Krzyżu $ 


åw sławach,w cierpieniach 
reumatycznych i artretycz 
nych stosuje się tabletki 
Togal. Togal uśmierza 
bóle 1 przynosi vlqę 


deSsal 


W dzień - bogacz, w nocy 
kelner 


(H. L} Pewien emigrant rosyjski 
w Paryżu musiał, jak wielu z po- 
śród jęgo rodaków, zająć się pracą 
zarobkową, jaką się dało znaleźć, 
choćby nie odpowiadała jego wspa 
niałej przeszłości. Został więc kelne 
rem w nocnej knajpie z oddzielnemi 
gabinetami. Powodziło mu się do= 
brze, bo brał sute napiwki, obra- 
cając niemi sprytnie, oddając pie 
niądze na procent, grając na giel- 
dzie. Słowem — stawał się coraz 
zamożniejszy, nie porzucając 
wszakże swego dochodowego fachu, 
aby bogacić się coraz bardziej. U- 
krywał to natomiast Po” swoją do 
rastającą córeczką, która była je 
go „oczkiem w głowie” i którą wy. 
chowywał wraz z guwernantką, bo 
żona mu umarła w Rosji podczas 
rewolucji Pilnował jej skrzętnie i 
wychowywał w surowej moralno- 
ści, bo aż nazbyt wiele niemoralne 
ści widywał co noc w odzielnych 
gabinetach jego knajpy. Ale trud- 
no uchronić młode dziewczątko od 
naturalnej aj życia i uzycia. I 
«to pewnego dnia, ku swemu prze- 
rażeniu, ujrzał ją w swej nocnej 
knajpie wraz ze znanym uwodzicie 
jem nieświadomych dziewcząt, Tra 
gedja zrozpaczonego ojca była prze 
;aźliwa, bo chciał zapobiec za wszel 
ką cenę grożącej hańbie córeczki, 
a zarazem nie mógł doprowadzić 
do awantury ze stalym i poważnym 
gościem knajpy 
Co dalej było? można się przeka 
rać w niezwykle interesującym fil 
mie „Oczy czarne', wyświetlanym 
obecnie w kinie „Majestic, w któ- 
rym wspaniałą kreację aktorską 
stwarza w roii ojca-kelnera Harry 
Baur, swoją grą wzruszając do głę 
i. Jego córkę gra z ujmującym 
wdziękiem świelna młodziutka ak» 
toreczka, Simone Simon. (zdabiają 
film ładne pieśni cygańskie. 
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Kupon porady 


prawnej 


Anglicy wodzą za nos 
murzynów 


(H. L) Jakich sposobów ch - 
ją się Anglicy, aby podporządko- 
wać sobie dzikie szczepy mu.zyńe 
skie, można się przekonać ogląda- 
jąc w „Świałowidzie* film p. t. 
„bosambo”. Działają przesupstwem 
i groźbą, siejąc waśnie między pu- 
szczególnymi wodzami szczepów, 
aby, korzystając z ich słabości i 
skłócenia, podbijać je 1 brać pod 
swe panuwanie. Dlatego ten film, 
mający być propagandą polityki ko 
łonjalnej Anglji, raczej przeciw 
mej się zwraca. Ozdobą lilmu_ jest 
śpiew murzyna Kobesona. 
zdjęcia są naogół ciekawe, ale te- 
matu nie wystarcza na duży film. 


Śladami przestępców 


Z pamiętników b. aspiranta. 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Wa mie 


VL. 


Znalazłem się w  kłopotli- 
wej sytuacji. 

— Nie mogę panu narazie 
jeszcze nic *kon retnego po- 
wiedzieć. W każdym razie 
pisripcwika pańska ukrywa 
przed panem jakąś tajemnicę 
ze swej przeszłości i o ile się 
nie mylę, to ja banda szan 
tażystów wyłudza od niej pie 
niądze. 
Tajemnica?..  Przesz- 
łość?.. — zawołał zdumiony. 
Ależ to jest niemożliwe, aże- 
by ta dziewczyna miała jakąś 
tajemnicę. Pan jej nie zna. 
To jest kobieta o nieskazitel- 
nym charakterze, przytem 
bardzo skromna, Pan się myli 
z pewnością. 

Albo dziewczyna ta była 


ua po a CH aus 


doskonałą aktorką i umiała 
się dobrze maskować, lub 
też mój mocodawca był w 
niej zaślepiony, — pomyśla- 
łem w duchu. 


— Czy ustalił pan już coś|K 


konkretnego? — zapytał pan 

— Narazie błądzę jeszcze 
w ciemnościach, mam jednak 
nadzieję, że już w  najbliż- 
szych dniach będę panu mógł 
powiedzieć coś stanowczego. 
Chciałbym jednak przedtem 
POBAWIĆ z pańską przyjaciół 
cą, nie powinna oną jędn 
wiedzieć, że pan o tem wie. 

— Pozostawiam to do pań- 
skiego uznania, panie Bach- 
rach. Czy chce jej pan powie 
dzieć, kim pan jest w rzeczy- 
wistości . 


— To jest zależne od okoli- 
czności, Narazie sam jeszcze 
nie wiem. 

Po krótkiej rozmowie poże- 
gnaliśmy się i obiecałem za- 
wiadomić go o wyniku mej wi 
zyty. Postanowiłem nie tracić 
czasu i już następnego dnia 
udałem się do panny Zofji. 


* — Czy zastalem pani Mi- 
chalską? — zapytałem służą- 
ca. 


— Kogo mam zameldować? 

Podałem fikcyjne nazwi- 
sko. Po chwili do przedpoko- 
iu weszła przyjaciółka pana 
— Czego pan sobie życzy? 
— Chciałbym z panią po- 
mówić na osobności. 

Nie mówiąc słowa, otworzy 
ła drzwi swego pokoju i po- 
prosiła mnie, bym wszedł. 

— Będę z panią zupełnie 
szczery, — rozpocząłem, kie- 
dy znaleźliśmy się sami. — Od 
pani samej zależny jest jej 
los. Podałem służącej fikcyj- 
ne nazwisko, w rzeczywisto” 
ści zaś nazywam się Bach- 
rach i jestem byłym urzędni- 
kiem policji kryminalnej. 


Michalska zbladła. 


— Czego pan chce ode- 
mnie? — wybełkotala drżą- 
cym głosem. 

— Jakie stosunki łączą pa- 
nią z Maślankową z ulicy 
Wielkiej i za co otrzymuje 
ona od pani pieniądze? 

Nie znam żadnej Maślan 
kowej i nie posyłałam jej pie- 
niędzy — odpowiedziała, usi- 
łując zaprzeczyć, widocznem 
jednak było, że mówi niepra- 
wdę. 

„ — Jak już zaznaczyłem, tyl- 
ko szczera prawda może pa- 
nią uratować. Mogę panią ai 
ko zapewnić, że nie jestem dla 
niej wrogo proio moug i chcę 
pani pomóc. Zostałem zaanga- 
żowany przez przyjaciela pa- 
ni, by wyświetlić tajemnicę, 
jaką pani przed nim ukrywa. 
Wiem dobrze, że wczoraj wie- 
czorem wręczyła pani posłań- 
cowi na rogu Nowogrodzkiej 
list z pieniędzmi, które pani 
otrzymała od swego przyja 
ciela i że pieniądze te skiero- 
wane zostaly pod adresem Ma- 
ślankowej na ulicę Wielką. 
Nie wątpię, że pani wie, kim 
jest Maślankowa i jaki upra- 
wia pr Es 


Nie mówiąc ani słowa Mi- 
chalska wstała z krzesła i po- 
deszła do szafy. Nie przeczu- 
wając nie złego pozostałem na 
swem miejscu. N_gle szybkim 
ruchem wyjęła z szuflady ma- 
łą buteleczkę i -z okrzykiem 
„teraz wszystko skończone”, 
usiłowała wypić jej zawartość. 
Żerwalem się z krzesła i zdą- 
żyłem jeszcze w _ ostatniej 
chwili wyrwać je buteleczkę 
od ust. T ekwita się i upadła 
u nóg moich w omdleniu. Zna- 
lazłem się w nader kłopotli- 
wej sytuacji. By uniknąć roz-- 
głosu nie chciałem wzywać ni- 
kogo, ułożyłem ją przeto na 
kozetce i znalazłszy na tualet- 
ce kolońską wodę nacierałem 
jej skronie. Po kilku minu- 
tach zauważyłem, że wraca 
do przytomności. ; 
Co się ze mną stało? — 
zapytała słabym głosem. Przy- 

omniała sobie jednak po chwi 
i co zaszło, gdyż dodała. — 
Dlaczego mi pan nie dał um- 
rzeć? Życie i tak już nie ma dla 
mnie żadnej wartcści, a na u'*- 
cę już za nic w świecie więcej 


ie pójdę. 
sola Dalszy ciąg jutro. 


Str. 7 


Milusia zadręczała się zapytaniami: 

— Czyżby była jaka tajemnica w życiu Hen- 
tyka? O, w takim razie, ść o jej się tak 
przyglądał? Czemu zbliżył się dó niej i wznie- 
cił w jej sercu ten ogień, który, wiedziała to do- 
brze, nigdy już nie wygaśnie? To bardzo brzyd- 
ko z jego tion, to niemal zbrodnia, że wzbudził 
w niej tak! szał... ? 

Spodziewała się, zresztą, że wnet z ust 
padną słowa wyjaśnienia, tężyła słuch... 

Ale nie padły. Milczał jak zaklęty. ` 

Chciał owszem, powiedzieć wiele, nawet wszy- 
stko, ale nagle zawahał się, jakby przerażony, że 
itak już powiedział za wiele. 

Spogłądał przed siebie w ciemną dal nocy, 

Wyrwało gó z tego odrętwienia dopiero zda- 

"nie Milusi, która nie mogla się doczekać jego 
„wyjaśnień, więc, zniecierpliwiona, szepnęła: —. 

`= _— Nie nie rozumiem z tego wózystkiego, co 
mi pan mówił przed chwilą. 


Par | ) 

— Ta i lepiej... Nie powinna pani rozumieć. 
—W takim razie nie wiem, poco mi pan to 

wszystku mówi. i 

Miała słuszność, Henryk: zdawał sobie sprawę, 
że trzeba będzie jednak wszystko jakoś wyjaśnić. 
Ale jakże trudno mu było l bea haay się na to... 

AE wkońcu: ** i £ ' 

— Powiem pani wszystko, jeżeli pani zechce 
łaskawie wysłuchać mnie przez kilka chi. 
Słucham, słucham... już oddawna.., 

s — Powiem więc pani najzupełniej szczerze 
i otwarcie, co się dzieje w mej duszy i sercu od 
tej pok loto) chwili, kiedy miałem nieszczęście 
spotkać panią na statku... 

Te słowa wystarczyły, żeby spiorunować Mi- 
lusię Płonęła oburzeniem, a zarazem była niepo- 
miernie zdziwiona. Przecież to była nawet znie- 
waga... 

ie mogła się powstrzymać od tego, aby nie 
zapytać: i 
: Miał pan... nieszczęście... spotkać mnie? 

— Tak — odparł i sama się pani o tem przeko- 
` na za chwilę, że nasze spotkanie jest dla mnie 
“ wielkiem nieszczęściem. A mogło być wielkiem 
szczęściem, olbrzymiem, przeogromnem, jedy- 
nem.. Ale cóż? Szkoda nawet 6 tem mówić. Poco 
snuć marzenia nieziszczalńe,* mrzonki nie do 


 — 


jego 


ŁĘDNA MIŁOŚĆ 


| urzeczywistnienia? Za chwilę zrozumie mnie pa- 
ni całkowicie. Otóż od chwili, gdy panią ujrza- 
i lem po raz pierwszy, poczułem, że jestem już co- 
najmniej nieswój.. straciłem panowanie nad so- 
ba.. Nie mogłem już kierować własnemi myśla- 
mi i uczuciami. Jąkiś ogień zapłonął we mnie. Ca- 
ły świat przesłaniał mi obraz łajemniczej nie- 
znajomej, która błysnęła mi, niby promień sło- 
nęczny w mroku nocy.. Nie znałem pani jeszcze, 


a już pokochałem... 


— Pan... mnie... pokochał? 


,— Tak.. Proszę mi wybaczyć, że powiedzia- 
łem to tak znienacka, bez przygotowania | z całą 
„brutalną otwartością, Nie mówiłbym do pani w ten 
sposób, gdybym miał choć odrobinę nadziei, że 
moja miłość może mieć jakiś dalszy ciąg, że mo- 
że wydać jakieś owoce. 0, wtedy, oczywiście, 

ępowałbym zupełnie inaczej. Wiem, że wypada 
oby w tym adku raczej najpierw poprosić 
matkę pani o rękę jej córki. Niestety, jak już po- 
wiedziałem. o tej miłości nawet mi marzyć nie 


‘| wolno. Niech więc pani się nie broni, ani osłania 


przede mną. Mówię pani o mojem uczuciu po raz 
pierwszy, ale i ostatni zarazem. Mówię pani o niem 
tylko dieet żeby pani wiedziała, jak bardzo je- 
siem nieszczęśliwy... żeby panią prosić o zmiłowa- 
nie nade mną..„ żeby pani nie myślała o mnie, jak 
o dziwaku, co udawał miłość, a potem nagle zniknął 
bęz żadnych wyjaśnień. Dlatego właśnie cheia- 
łem pani to wszystko wytłumaczyć i rzec: tak 
jest, kocham panią, kocham do głębi duszy i ser- 
ca, kochałem, kocham i kochać będę zawsze, ja 
nikt nigdy może panią kochać nie będzie... A jed- 
nak przybywam poto, aby pożegnać się z panią... 

Drgnęła... 

Zapytała: 

— Pożegnać się? 

— Tak... | nie wyobrazi pani sobie z pewnością 
jaka to dla mnie tragedja.. jak mi się serce rwie 
na strzępy... Nie zrozumie pani... | 


— Dlaczego myśli pan, że nie zrozumiem? 


— Bo do tego trzeba samemu przeżyć coś po- 
dobnego, samemu kochać, a przecież pani mnie 
nie kocha. 


Mila wpiła swój wzrok w jego oczy, jakby je 
chciała przeszyć, jakby go chciała przejrzeć na- 
wyłot 


Zepytala; wa m4 
— A co.. jeżelibym właśnie... kochała pana??R 

Henrykiem wstrząsnął dreszcz... przenikając 
go od stóp do głowy. 

Uszom swym nie wierząc, zawołał: 

— Czyżby pani mnie... kochała??? 

— A bo to pan przypuszcza, że moje serce jest 
mniej czułe, niż pańskie? Czy to ja jestem z kał 
mienia? ; 

— O! — zawołał Henryk z niewypowiedzianą 
rozpaczą w głosie — jeżeli to prawda, jeżeli pani 
mnie doprawdy kocha... ha,'w takim razie jest to 
nieszczęście podwójne, bezpowrotne. 

I dodał: 

— Ale nie, nie... to niemożliwe!... Pani mnie 
nie kochal... Proszę mi natychmiast powiedzieć, 
że pani mnie nie kocha, bo inaczej natychmiast 
nę trupem u stóp panis! ; 
Mila spojrzała na niego ze zdumieniem 


kła: 


że 
pa NASK 
i rzęs 
— Nie wiem doprawdy, jak mam rozumieć 
słowa pańskie. Co do mnie, nigdy w życiu nie 
skłamałam, a skłamałabym, mówiąc, że nie ko» 
cham ej > 

— Więc doprawdy pani mnie kocha? 

— Tak jest i zwierzyłam się z tego mojej mała 
ce. I cokolwiek teraz się stanie, jakiekolwiek bę« 
dą losy tej miłości, wiem, że teraz jestem całko< 
wicie w. jej mocy i, że już mnie nię opuści. 

- Henryk wyciągnął ręce ku niebu... 

Zawołał: | 

— O, Boże, jakież nieszczęście zesłałeś na nas 
oboje! Jakiż to zły los setka! has ze sobą! - 

Mila coraz mniej rozumiała go. 


Każde jego słowo otaczało go w jej w oczach 
coraz Więka już mrokiem, osłaniając coraz bar- 
dziej nieprzejrzanym płaszczem tajemnicy. 

Pragnąc wydobyć od niego jakieś tłumaczenie, 
zapytala go: 

— Może ojciec pański nie pochwała tej mi- 
łości? Może nie chce, aby = się ze mną ożenił, 
ponieważ jestem biedna? Matka moja już mnie 
o tem uprzedzała. Dlatego też unikałam pana 
ostatnio... Ha, trudno, niech mi pan to prędzej 
powie, abym wreszcie nej toteż ye ha wolę najgor* 

> prawdę od tej udręki niepewności... 


Dalszy ciąg jutro. 


Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły całym światem 


n $ 7 

0% Trudno sobie wyobrazić, jak,wielkie katusze 
'przezywała pani Rymkiewiczowa, nie mogąc się 
ads: choćby najmniejszej wieści o losie 
i a 5 
_ córki, ' 


remisie. 
:  Gdybyż jeszcze mogła sama chodzić — biega- 
łaby przez cały dzień-po.mieście, pobudzając 
zło ER połieyjnych i ich energję w kie- 
runku: odszukania zaginionej,| tak zaś czuła się 
się podwójnie przygnębiona bo, wydawało jej 
się, że może: poszukiwanie jej córki nie jest pro- 
wadzone tak sprężyście, jak być powinno, 
„Tymczasem pałicja rzeczywiście czyniła wszy* 
tko możliwe dla odnalezienia zaginionej. 
Komisarjat dał znać urzędowi , śledczemu, ten 

zaś uruchomił szereg wywiadowców swej bryga- 
dy „obyczajowej”. Nie szczędzono czasu i umie- 
 jętności. soli zabiegi, narazie nie dawały 
wyników. 7 

"A tu każdy dzień mógł być przecież bardzo 
groźny... 
„ Dokładny rysopis Lili rozesłany już był na 
dworce i na wszystkie punkty graniczne, nie wyłą- 
zając granie wschodnich. 
| Mylny jesi bowiem pogląd, że handlarze ży- 
"wym towarem wysyłają swe ofiary zawsze w kie- 
fiku zachodnim. o. 
|. Owszem, przeważnie owe transporty zdążają 
(W tym właśnie kierunku i większość ofiar wędru* 
Je zazwyczaj zagranicę przez Gdańsk na okre» 
fach, które tem nie gardzą. Bardzo często się 
Zdarza, że ten lub ów towarowiec wiezie ze sobą 
a morze, poza zwykłym ładunkiem, jeszcze. ła- 
„m żywy... ludzki... - 

_ Ponieważ te szlaki są najskrzętniej śledzone, 
Wzięli się więc handlarze obecnie na inny sposób. 


|. Wiozą swe ofiary na wschód i to rozmaitetmi 
rogami. Niekiedy przemycają na Łotwę, która 


| 3 swe porty w Rydze i Libawie, ma możność 


" 


` „Poruszono wszystkie sprężyny. Narazie da- 


wywiezienia „towaru” za morze. Czasem szmu* 
ZIAJA do Prus Wschodnich, gdzie z portu króle- 


wieckiego jest również możność nader dogodńe- 
go transportu. Ostatnio zaś zmyślni handlarze 
zdołali nawet „zieloną 


przedostawać się Ais 
granice“ na Litwę, aby stamtąd dotrzeć do Kłaj- 
pedy.i również ża morze. 

Ta ostatnia droga jest re b ae bo na 
tym terenie roi się od patroli K, O. P., na polskiej 
stronie i podobnych patroli litewskiej straży 
pogranicznej, Pomimo to, przemytnicy: żywego 


towaru znajdują zawsze jakieś dróżki i widocz*. 


nie przedostają się na drugą stronę, skoro docie- 
rają aż do Kłajpedy. 

Dlatego też tym razem urząd śledczy rozesłał 
ostrzeżenia z rysopisami nawet do placówek 
K. O. P., aby nie zaniedbać niczego. 

Niestety, narazie żadne poszukiwania nie dały 
wyniku. 

My aż nadto dobrze wiemy, że wyniku dać nie 
mogły; jakże można było dotrzeć do podziemia 
knajpy podmiejskiej? 

Kelner tej snnjpki Stanisław, któremu Lili 
powierzyła swoją kartkę, wzywającą pomocy, 
miał szczerą chęć załatwienia tej sprawy, ale nie 
wiedział, jak się wydostać do miasta. 

Myślał długo nad sposobem, jakby się tam do- 
stać, aż wreszcie doszedł do wniosku, że najle- 
piej będzie udać chorego. 

Powiedział, że zęby go strasznie bolą, że po 
nocach nie sypia i poprosił o pozwolenie udania 
śię do miasta. i 

* Gospodyni była temu przeciwna. Odrzekła: 
Nie możecie to, Stanisławie, iść tu do ube< 
pieczalni? Bliżej będzie i taniej. 

Kelner zaś w dalszym ciągu prosił o pozwole- 
nie udania się do Warszawy, bo twierdził, że le- 
czenie w uhezpieczalni mu nie pomaga, a w War- 
szawie ma córkę, co służy u dentysty, który mu 
zęby zaleczy tanio i dobrze, 


— Jakto? oburzyła się Rylczakowa — ło ja 
mam wam pozwalać tak. codziennie jeździć do 
dentysty? Patrzcie państwo, czego się zachciewa 
staremu durniowi. Zupełnie zwarjował na sta» 
rość, jak widzę... 

Stanis!.:w odrzekł na to, że pojedzie tylko raz, 
a gdyby się okazało, że rzecz wymaga dluższe- 
go leczenia, to resztę będzie już odbywał w ubez- 
-pieczalni. 

Mimo to, jego starania nie odniosłyby skutku, 
gdyby nie to, że Rylczak mu pomógł, mówiąc: 

—.No jeżeli ten jeden raz tylko pojedzie, to 
ostatecznie można mu pozwolić, szczególnie, jeże- 
fi mi przytem coś załatwi. Właśnie zepsuł mi się 
nóż do krajania chleba, a u tego naszego majstra- 
klepki nie chcę już reperować, nie ma porzą" 
dnych gwintów. Zabierzecie mi ten nóż do War: 
szawy i poczekacie, aż będzie naprawiony. Pod 
tym warunkiem możecie jechać, Ja wam poz: 
walam. 

Stanisław ucieszył się niemało, ale postano« 
wił zaraz skorzystać z syłuacji i zapytał: 

— To już może i na kolejkę mi dacie. panie 
Rylczak? 

Ale ten był nie w ciemię bity... 

Odrzekł: i 

— A jakże... jeszcze czego? Przecież i tak po“ 
jechalibyście, no nie? A ja was puszczam tylko 
pod tym warunkiem. Inaczej tobym poczekał 
dzień — dwa, póki sam nie pojechałbym. No 
więc jazda, ałe zaraz, bo na wieczór może kto 
przyjechać! 

Stanisław nie dał sobie tego dwa razy powta- 
rzać i udał się w drogę 2 

Bardzo dawno już wszakże nie był w Warsza” 
wie i niebardzo wiedział, czy trafi pod wskaza« 
nym adresem. 

Ale w razie czego pokaże komu tę kartkę, to 


jei każdy wskaże. j 
AE Dalszy, ciąg jutro 


| KINO-TEATR 


CZA 


w Piotrkowie rad 


Dziś! Potężny film grozy i niesamowitości p. t. 


Powrót FRANKENSTEINA 


w roli monstrum Boris KARLOFF 
w roli narzeczonej monstrum Elza LANCHESTER 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”. 
Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz, 3 po poł. 


$S$łuszne postulaty Nowy Zarząd 


pracowników gastronomicznych ` 


Dnia 21 b. m. odbyła się w 
Inspektoracie. Pracy konferen- 
cja przedstawicieli i właścicieli 
zakładów gastronomicznych z 
pracownikami tychże  zakła- 
dów. Konferencja doprowadzi- 
ła do zawarcia umowy zbioro- 
wej, na podstawie której od 1 
listopada r. b. będą dopisywa- 
ne do rachuńków restaurac. 
10 proc. za obsługę. W całej 
Polsce zwyczaj taki istnieje, je- 
dynie 'w Piotrkowie tego nie 
było. 

"Nareszcie doszło do wpro- 
wadzenia w życie tego zwy- 
czaju. Uważamy, że każdy u- 
stosunkuje się do tej zmiany 
przychylnie w zrozumieniu ulgi, 
jaką ta zmiana przyniesie pra- 
cownikom gastronomicznym. 


Sądzimy, że takie załatwie- 
nie tej palącej kwestji spotka, 
się z zadowoleniem całego O- 
gółu bywalców restauracyjnych. 

Na zakończenie należy pod- 
kreślić życzliwe ustosunkowa- 
nie się pracodawców do tej 
sprawy,. których cechuje zro- 
zumienie ciężkiej.pracy pracow- 
ników gastronomicznych. ` 


Dziwne wobec powyższego 
wydaje się stanowisko pisma 
p. Pluty i S-ki p. t. „Dziennik 
Narodowy”, który widocznie 
troszcząc się o właścicieli re- 
stauracyj więcej od nich sa- 
mych wystąpił ostro przeciw- 
ko tej ugodzie, widocznie p. 
Pluta trzyma się zasady: mehr 
Kaiserlich als Kaiser selbst”. 


ZEBRANIE POSŁÓW i SENATORÓW 


B. KOMBATANTÓW 


Na zaproszenie prezesa Fe- 
deracji Polskich Związków O- 
brońców Ojczyzny, gen. dr. Ro- 
mana Góreckiego, zebrało się 
w poniedziałek, dnia 28-go b.m., 
w świetlicy federacyjnej około 
100-tu posłów i senatorów b. 
kombatantów. 

Gen. Górecki w dłuższem 
przemówieniu przedstawił wy- 
niki dotychczasowej działalności 
Federacji Polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny, podkre- 
ślając, że na barki b. wojsko- 
wych spadła teraz po zgonie 
Wielkiego Marszałka znaczna 
część odpowiedzialności za lo- 
sy Państwa i że są już dowo- 
dy tego, iż sfery te zdają so- 
bie sprawę z doniosłości tego 
obowiązku. Byli kombatanci, 
piastujący dzisiaj mandaty po- 
selskie i senatorskie, winni 
wszystkie swoje. walory shar- 
monizować i oddać na usługi 
Państwa. Wymiana myśli jest 
potrzebna. 

Następnie zabrał głos wice- 
prezes Federacji, premjer Ko- 
ściałkowski, i omówił najbliż- 
sze prace Sejmu, który powi- 
nien przystąpić do pracy w 
atmosferze jaknajwiększegospo- 
koju i harmonii. 

W dyskusji zabrali głos po- 


Tania sprzedaż 
w firmie „ZENITH” 


Piotrków, ulica Sieradzka 2 


KUPUJEMY stare złoto i sre- 


bro — płacimy najw. ceny 


słowie i senatorowie: redaktor 
Stpiczyński, prof. Kozłowski, 
Dratwa, Hoffman, Snopczyński, 
Pochmarski, Bakon, Szczepań- 
ski, Szumowski, Hermanowicz, 
Karśnicki, Drozd-Gierymski, 
Madejski, Dublasiewicz, Jaro- 
szewiczowa i Sapieha. 


dr. GRZYBOWSKIEGO 

Dowiadujemy się, że miano- 
wania dotychczasowego posła 
Rzeczypospolitej, dr. Wacława 
Grzybowskiego, na stanowisko 
podsekretarza stanu w prezyd- 
jum rady ministrów spodziewać 
się należy w połowie bieżące- 
go tygodnia. 

Dr. Grzybowski, który spę- 
dził ostatnio kilka dni w War- 
szawie, powrócił do Pragi dla 
załatwienia tam pewnych spraw, 
związanych z bliskiem opusz- 
czeniem przezeń zajmowanej od 
1927 r. placówki dyplomatycz- 
nej. 

Objęcie urzędowania przez 
dr. Grzybowskiego w prezyd- 
jum rady ministrów nastąpi 
prawdopodobnie we czwartek, 
dnia 31-go b. m. 


przedświąteczna 


Zegarki, obrączki ślubne I artykuły eptyczne 
Eleganckie pierścionki, biżuterja 
Nakrycia stołowe i platery 
Instrumenty muż., patefony i płyty 
Taniej od 15 do 40 proc. 

Hallo Hallo! 

Reperacje w zakresie powyższym 
wykonuje się starannie i solidnie. 


ELELEE LETITE 


TEN WINIEN NABYĆ 


(AAAA Fry ANIA 


chniczny oraz stal 


PRENUMERATA 


| 


KTO NIE CHCE BYĆ 
i mieć selektywny i częsty odbiór audycji 


O MINIMALNEM ZUŻYCIU PRĄDU W FIRMIE: 


LEKTRON-RADJ 


w. ST. SZYMAŃSKI 
PIOTRKÓW-TRYB. ul. SŁOWACKIEGO 22 
Na składzie wszelki sprzęt radjowy i elektrote- 


miesięczna Dziennika. Piotrkowskiego wynosi złotych 2,50 
z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 


Wydawsa | Redaktor Bronisław 


WROGIEM RADJA 


RADJO ODBIORNIK 


JILLLLLIIL Om 


e świeże baterje. 
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Związku Peowiaków 


W ub. niedzielę odbyło się 
doroczne walne zebranie spra- 
wozdawcze Piotrkowskiego Od- 
działu Zw. Peowiaków. Prze- 
wodniczył p. Arndt: z Łodzi, 
delegat Zarżądu Okręgowego 
P. O. W. Sprawozdanie z dzia- 
łalności zarządu składał doty- 
chczasowy prezes p. Komorow- 
ski i skarbnik p. dyrektor Bo- 
ras, Po dyskusji, w której m. i. 
zabierał głos p. płk. Szafra- 
nowski wybrano w tajnem gło- 
sowaniu nowy Zarząd, w skład 
którego weszli znani działacze 
P.O.W. p.p. naczelnik Marjan 
Swiderski, inż. Jerzy Jopkie- 
wicz, dyr. Ign. Boras, L. Knap, 
Konst. Kłysik i Tad. Dziecia- 
szek. 

"Do Komisji Rewizyjnej po- 
wołano: p.p. Wojciechowskiego, 
Łuczaja i Pajączkowskiego. 

Ponadto wybrano delegatów 
na zjazd okręgowy i zjazd 
walny do Warszawy. ` 

Przy rozdziale funkcji w za- 
rządzie prezesem Koła P.O.W. 
został p. Jopkiewicz, a wice- 
prezesem naczelnik Świderski. 


Kronika filmowa 


„Nowości” —„Golgota”. Prze- 
ogromne zdarzenie, które zmie- 
niło bieg historji i cywilizacji 
świata, Męka Jezusa Chrystusa 
została przedstawiona na ekra- 
nie w gigantycznym filmie p.t. 
„Golgota”. $cenarjusz ks, ka- 
nonika Reymonda. Reżyserja 
Juliena Duvivićr. Obraz ope- 
ruje masami, starając się jak 
najwierniej przedstawić tło dra- 
matycznej męki Zbawiciela świa- 
ta, pojmanego a ukrzyżowane- 
go wbrew prawu i moralności 
a z zawiści przez tych, którzy 
bali się utracić władze nad uja- 
rzmionym ludem, 

Wywołujące ogrom bólu po- 
szczególne sceny tego obrazu 
sprawiają niezatarte wrażenie. 

zimną krwią patrzeć na ten 
film nawet najzażartszy ateista 
nie może. Poza tą uczuciową 
częścią podziw bierze widza ob- 
serwującego ten wielki rozmach 
techniczny, jaki zastosowała 
produkcja francuska w tym wa- 
żnym obrazie. Zdjęcia są wspa- 
niałe itrudne do zapomnienia, 
Gra poszczególnych bohaterów, 
a zwłaszcza Roberta le Vigan, 
budzi zachwyt i uznanie. 


|Nieładna nagonka 


Onegdajszy „Dziennik Naro- 
dowy” p. Tomasza Pluty ostro 
zaatakował polską firmę Polo 
i kupców p. p Karwackiego, 
Tamilin i Łukaszewskiego za 
to, że rzekomo sprzedają wy- 
roby czeskie. W sprawę w obro- 
nie tej niesłusznej napaści wdał 
się Zarząd Kupców Polskich 
a właściciel firmy za to podbu- 
rzanie do bojkotu niewątpliwie 
też wyciągnie konse- 
kwencje, gdyż nikt nad 
tem do porządku dziennego 
przejść nie może. Co charakte- 
rystyczne to fakt, że p. Pluta 
wyszczególniając firmy rzeko- 
mo popierające „wyroby cze* 
skie” zapomniał wymienić swo- 
ich przyjaciół od kieliszka, któ- 
rzy także sprzedają wyroby 
„Polo”. Czyżby p. Tomcio o 
nich zapomniał?! Dziwne za- 
pomnieniel 


Kalwsary, 


I 


KINO-TEATR 


NOWOŚCI 


| w Piotrkowie 


Największy film wszystkich czasów! Żywot i męka 


Początek o godz. 5 


Jezusa Chrystusa 


GOLGOTA 


W rolachtgłównych: Harry Baur, Jean Garbin, Robert 
le Vigan, Juliette Verneuil ` : 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI”. 


„p, w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 


Na falach eteru [Miłość i 


Nad brzegiem jeziora 
Trockiego 

Troki, to — nietylko jedno z 
najstarszych miast Polski, a da- 
wniej jeszcze opićwane w sta- 
rych sagach skandynawskich, 
pierwotne stolica Litwy — sta- 
ły się obecnie ośrodkiem spor- 
tów wodnych, dzięki temu, iż 
leży nad jednem z piękniejszych. 
i rozleglejszych jezior. Ale nie 
sam tylko krajobraz ściąga tam 
licznych wędrowców. Po świe- 
tnej niegdyś przeszłości pozo- 


stały tam pamiątki ruin zamko- | 


wych, a nadto osada Karaimów, 
największa w Polsce, Karaimów, 
którzy zamieszkują w Trokach 
od czasu wielkiego księcia li- 
tewskiego — Witolda. Cieka- 
wy ten lud, który wciągu pół 
tysiąca lat zgórą, zrósł się naj- 
zupełniej z Polską, zachował 
mimo to pewne odrębności kul- 
turalne własne, własny język, 
obyczaj, sztukę. Tematowi te: 
mu poświęcony będzie feljeton 
radjowy dn. 3.X1, o godz. 21.30 
w redakcji Jana Grabowskiego. 
Noc tysiączna i druga 
w Teatrze Wyobraźni 
Wśród dramatycznych dzieł 
Norwida  radjofonja znalazła 
ostatnio kilka utworów, nada- 
jących się do realizacji mikro- 
fonowej. Po „Pierścieniu wiel- 
kiej damy” wykonanym wiosną 
b. r, obecnie Wilno ukaże fra- 
gment słuchowiskowy „Nocy 
tysiącznej i drugiej” w opraco- 
waniu młodego; badacza. dzieł 
Norwida dr. Wł. Arcimowicza. 
Ze względu na to, iż Wilno jest 
dzisiaj ośrodkiem badań nad 
twórczością tragicznego poety, 
którege renesans przeżywamy 
za. naszych dni — spodziewać 
się należy, iż słuchowisko to 
zostanie wystawione ze specja- 
liną starannością. Audycja ta 
nadana będzie o godz. 13-ej. 


TrioF. Poulenc'a--przez radjo 

Radjosłuchacze  spewnością 
zauważyli, że w sezonie bieżą- 
cym często nadawane są utwo- 
ry kameralne, uwzględniając w 
swej obsadzie instrumentalnej 
instrumenty dęte, zwłaszcza 
drewniane. Pochodzi to stąd, 
że instrumenty te są szczegól- 
nie radjofoniczne, brzmią w mi- 
krofonie znakomicie. Z drugiej 
strony zaznaczyć należy, że po* 
kolenie młodsze kompozytorów 


bardzo chętnie komponuje utwo- l 


ry np. na flet, klarnet, obój itp. 
Wpływa to z nowego nastawie- 
nia do muzyki — nowego ide- 
ału dźwiękowego. Jeden z czo- 
łowych kompozytorów młodej 
Francji Franis Poulenc pisze 
szereg utworów kameralnych 
na instrumenty dęte' Trio jego 
na obój, fagot i fortepian wy- 
konają w Polskiem Radjo dnia 
4. XI. (poniedziałek) o godz. 
20.80 p.p. Seweryn Snieckow- 
ski, Leon Szulc i Ignacy Rosen- 
baum. 


Radjo rat 

Od 9.00 do 10.00 Audycja poraana. 
10.00 Muxryka religijna. 10.30 Transmi- 
sja nabożeństwa. 11.57 Sygnał czasu, 
12.00 Hejnał. 12,03 „Stanisław Witkie- 
wicz” — szkic literacki. 12.15 Poranek 
muzyczny, rzerwie o godz. 13.00 
„Baśniowa noc”. 14.00 Fragment po- 
wieściowy, 14.20 Koncert. 15.00 „Za- 
duszki”. 15.45, Pogadanka. 16.00 Po- 
gadanka dla chorych. 16.15 Koncert. 
16.45 „Zaduszny apel". 17.00 „Z Insty» 
tutu Porchitochiletoego. 17,15 Minuta 
poszji, 17.20 „Canzonetty i arje ope- 


CENY OGŁOSZEN: |-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 


zbrodnia 
SENSACYJNA POWIEŚĆ ERO- ` 
TYCZNA 


— Pani jest czarodziejką po- 
trafi pani nawet wić wieńce — 
powiedział. 

— To nie takie trudne. 

— Czy chcesz, żeby Gryzelda 
uwiła także wianuszek dla cie- 
bie? — spytała Gilda. 

— Bardzo chętnie, jeżeli pa- 
nna von Ronach zechce. 

— Z przyjemnością panie, 
hrabio. Diag 

Przez chwilę panowało mil- 
czenie. Hrabia patrzył na rę- 
ce Gryzeldy. 

"Skończyła właśnie wić wia- 
nek ze stokrotek i niazapomi- 
najek. Potem włożyła go ną 
główkę Gildy. Hp 

Dziewczynka ujęła w rączki 
kraj sukienki i tańczyłana mu- 
rawie. Był to niezmiernie wdzię- 
czny obrazek, Gryzelda zaczę- 
ła wić drugi wieniec. -, i 

— Czy to naprawdę dla mnie 
spytał hrabia. LISEM 

— Tak, jak Gilda. prosiła. 

— Dla mnie życie nie uwije 
już wieńców. Może tylko po- 
łożą mi kwiaty na trumnę, Kto 
wie, może. nawet na trumnę 
nikt mi kwiatka nie rzuci... ~ 

— Pan dziś znowu widzi ży- 
cie w ciemnych barwach. Nie 
powinien pan, panie hrabio... 
„= Tak, niech mnie pani wy- 
taje porządnie. Jęstem dziś w 
ponurym nastroju, dlatego 
przyszedłem do pani,  Uwa- 
żam, że pani skutecznie lecz, 
moje. duchowe cierpienia. 

— Jeste z tego dumna. Nięch 
pan porzuci tę gorycz i ten 
smutek, Słońce święci tak ja- 
sna.. Oto wznosi się zamek 
pana, wokoło ciągną się pań- 
skie posiadłości. Jest pan zdrów, 
ma pan ukochane dziecko... 

— Czy można być zdrowym, 
gdy się ma chorą duszę? Nie 
znoszę tych jasnych słonecz- 
nych dni... Wtedy odczuwam 
podwójnie, że jestem wzgar- 
dzonym, wyrzuconym za ña- 
wias społeczeństwa... Nie je- 
stem przecież samotnikiem, lu- 
biłem towarzystwo przyjaciół... 
Cierpię nad tem, że wszyscy 
unikają mnie, jakbym był tre- 
dowatym... 


1 


— Niech pan tego nie mó- 
wil Wskutek nieszczęścia stał 


{się pan przeczulonym. Pańsc 


przyjaciele napewno odwiedzi- 
iby pana, lecz nie wiedzą, czy 
pan zechce. ich przyjąć u sie- 

ZANE > | 

— Przyjaciele? W nieszczę- 
ściu niema przyjaciół W. są- 
siedztwie mieszka naprzykład 
baron Dalheim, ongiś mój ser- 
deczny przyjaciel... Nazajutrz 
po wyjściu z więzienia spotka- 
łem go w lesie.. Udał, że mnie 
nie widzi, odjechał w przeciw- 
ną stronę, żeby nie narazić się 
na spotkanie ze mną.. A ja? 
Ja nie mogłem się bronić... 


Dalszy ciąg nastąpi 


———————— 
rowe”. 17.50 Poradnik sportowy. 18.00 
Koncert kameralny. 18.30 Pegadanka 
aktualna. 18.40 Zycie kulturalne i ar- 
tystyczne stolicy. 18.45 Muzyka salo- 
nowa x płyt. 19.10 Zapowiedź progra- 
mu, 19.20 Koncert reklamowy. 19.35 
Wiadomości PORE 19.50 Biuro stu- 
djów roxmawia ze słuchaczami. 20.00 
Reportaż muzyczny. 20,40 Dziennik 
wiecz. 20.50 Obrazki x Polski współ- 
czesnej, 20.55 Koncert. 22.15 Transmi- 
sja z Berlina zakończenia międzymia- 
stowego metzu bokserskiego Warsza- 
wa — Berlin. 22,45 Muzyka. W przer- 
wie o godx. 23.00 Wiadomości meteo" 
rologiczne. = |. i Í 


Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyram č > 
„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza '14 


